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Ifi maHlfsstai

sngres krakowski
łbronir wolności i prawa

delegacje ze wszystkich stron Polski.

ji iińii iifeł hitóddz e? at tysięcy
Kraków 

w przededniu Kongresu.
W A R S Z A W A .  2 8 . e - z e r w c a .  ( te l .  w ! . )  W  c ią ig u  

u n i a  W e z o t a j s z e g o  d o  K r a k o w a ,  ś e i ą g a ł t f ,  l i c z n e  
g r u p y  w ł o ś c i a n  ; r o b o l n j k ó w  z  o k o l i c  j i o c h n ie j ' -  
s k i e h ,  j a k  r ó v . n j e ż  z  d a l s z y c h  s t r o n .  W i e l u  w ł o ­
ś c i a n  z d ą ż a  p j e s z o  i f u r m a n k a m i  z  o k o I ć c  
W a r s z a w y ,  H r u b i e s z o w a  i t .  d .

NV m i e ś c i e  p a n u j e  n i e z w y k l e  o ż y w i e n i e  i 
n o d h i e c e n ;e .  C a ł y  g a r n i z o n  z n a j d u j e  s i ę  w  p o g o -  
l'ow iu .  Ś c i ą g n i ę t e  z o s t a ł y  p o s t e r u n k i  p o l i c y  j n e  z  
o k o l i c z n y c h  m j a s t .  iJ o  u l i c a c h  k r ą ż ą  s i l n e  p u -  
t r u l e  p o l i c j i  i w o j s k a

V. i e c z o r e m  o  g o d z j n i e  (i - te j.  p r z e d s t a w i c i e l e  
C e n t r o l e w u  o d b y l i  n a r a d ę .

W w o j e w ó d z t w a c h  k r a k o  a s k i e m ,  k i  d e s k i  o m ,  
n a  Ś l ą s k u  o r a z  w  w i e l u  j n n ^ b  m ic jR i io w o ś ić in c l i  
k r a j u ,  r o z r z u c a n e  s ą  o d e z w y ,  p o d p i s a n e , -  r z e ­
k o m o  p r z e z  C e n t r o l e w ,  z a w i a d a m i a j ą c e  o  o d w o ł a ­
n i u  k o n g r e s u  ' k r a t e o w s k j e g o .  S ą  t o  s t a r e ,  p e r l i d l i e  
m e t o d y  w a l k i  p o l i t y c z n e j  p r o w a d z o n e j  p rz e z  „ s a -  

• n a c j ę ; - .  r '±
G ł ó w n a  c z ę ś ć  m a n i f e s t a c j i  o d b ę d z i e  s i ę  n a  

R y n k u  k l e p a r s k i m ,  -g d z ie  -jest p u n k t  z b o r n y  u l a  
w ł o ś c i a n  p r z y b  s a j ą c y C h  d o  K r a k o w a ,  p i e s z o  l u b  
f u r m a n k a m i  O r g a n i z u j e  j - o b o l n j r z c  z b i e r a j ą  m c  
J i r z c d  D o m e m  R o b o t n i c z y m ,  j s t ą d  d o p io i r o  r u ­
s z ą  n a  R y n e k  k l e p a r s k i .
, O id z e s lm  -y k o n g r e s u  z b i o r ą  s i ę  w  s a l i  o b r a t ł  

w  t e a t r z e  p r z y  u l .  R a j s k i e j  o  g o d z .  1 0 . p r z e d  p o ­
ł u d n i o m .  J e d n o c z e ś n i e  n a  p l .  K l e p a r s k i m ,  g u z i e  
z g r o m a d z e n i  n ę d ą  m a n j f e s l a n e i ,  w y g ł o s z o n e  z o -  
s l a u ą  p r z e m ó w i e n i a  p r z e z  p r e z e s ó w  s l r o n m c ł w ,  
b i o r ą c y c h  u d z j a l  w  k o n g r e s i e .

P r z e m a w i a ć  b ę d ą  to ™ , p o s .  K a r b i k i ,  M i j b -  
u o w s k ;  z  W \ / w o l e n i a ,  W ■)<>«> z  I * ia s l a ,  W r o n  j 
z e  S i r .  C b l o p s k .  C l i a  iiisikfe z  O h .  O ,  i J O ip ic i  
z  N P R  ’ '

P o z a t e m  p r z e m a w i a ć  b ę d ą - ,  t o w .  S t r u g ,  W . 
1 n u g i d t ,  b .  r e k t o r  U I. p r o l .  M a r c h l e w s k i  b .  p r e -  

, i n j a r  p r o t  P o n f k o w s l l u  i m m .

Po wyefloszoimi przem ów ień  oodzylaiiy, zo sb n  
nio m anifest lioiłgWeśir.

P o  z g r o m a d z e n i u  u i c r m u j e  s j ę  p o c h ó d  m a n i f e ­
s t a c y j n y .  k t ó r y  p r z e j d z i e  n i p a m i  m i a s t a  n a  R y ­
n e k  G ł ó w n y ,  g d z i e  n o ć  p o m n i k i e m  A d a m a  M i 'c -  
k i r w j e z a  p o c h ó d  z o s l a n i r  r o z b ą z a n y .

P o c h ó d  b ę d z i e  s t r z e ż o n y  p[rz p z “ m i l i c j ę  P P S .

Polska Partja Socjalistyczna
■

Rada Zwiąików Zawodowych
kb:se pracującą ist. Lwo

wtbec trwającej klęski b e z ro b o c ia  i rozpacz wywołującego zastoju 
gospodarczego;

wobec b s z m z y n n u śc i c z y n n ik ó w  r z ą d z ą c y c h  i z a ta m o w a n ia  
p r a c y  u sta w o d a w c ze j  Se jtu u ;

wobec z a k u ió w  n a  w o ln o ś ć  m a s  lu d o w y c h  i icta p ra w a

wzywają na

HBHIFESTSmSE ZBMKB0O IE
które się t.dbsdzie d z i ś  29 b. m. o g o d z . 1C przedpoSudrg iom  

w w ioElm n p o d w ó rzu  r e a ln o ś c i  p r z y  u8. Z ie lo n e j 7.

Gdy cała Polska Demokratyczna i Pracująca podniesie potężny głcs na 
Kongresie w Krakowie, Lwów nie może pozostać milczący. 

Dj walki o prtiwa klasy pracującej! 
Do walki o prawo do pracy!

O KR. Pd*S. Lwów. R a d a  Zv». ZijworS. Lw ó  v.

Z A K A Z  P R T t Z E R A Ż .  T R U N K Ó W  

K R A K O M .  2 8  c z e r w c a .  ( H a t J  W  z w i ą z k u  z 
m a j ą c y m  s i ę  o d b y ć  2 9 . b .  m .  k o n g r e s e m  e e jn -  

i r o l e w u ,  w o j ,  k r a k o w s k i  w y d a ł  z n k ą z  s p i z e d - a ż y "

i  w y s z y n k u  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h  n a  t e r e n i e  
c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  k r .T kow  S l u e g o ,  p o a a s ą w s z y .
o d  g o d z .  8 - m e j  r a f i o  w  s o b n l ę  d n i a  2 8 , h m .
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?od znakiem obrony m m
i wolności ludu.

V d»śy obrad Kongresu Krakowskiego.
Cztery przeszło lata temu marsz Jo- | 

zef Piłsudski objął •— po zwycięskim prze 
wrocie — dyktaturę faktyczną w Polsce. 
Różne gabinety ministrów nie były czyn­
nikami naprawdę samodzielnymi: wyko­
nywały koniec końców zawsze wolę dy­
ktatora; tak samo nowy Prezydent Rze­
czypospolitej Ignacy Mościcki nie zajął 
w praktyce miejsca naczelnego pośród in­
nych władz państwowych.

Cztery przeszło lata trwaliśmy wszy­
scy pod władzą „pomajowego* systemu 
rządzenia. Był to system ustawicznej nie­
pew ność  i nieobliczalnego kaprysu, Nie 
decydował. Omijał trudności. Nie rozwią­
zywał zagadnień. Odwlekał roztrzygnię- 
ćia, Nie walczył na szpady. Walczył na 
sztylety i noże. Oparł swój byt o funda­
ment najgłębszej nieszczerości wewnętrz­
nej; prowadził wciąż podwójną g rę ;  na 
miejsce treści stawiał pozory; wolał cy­
nicznie bezczelne „interpretacje* prawa 
niż otwarte f wyraźne łamanie praw a; 
i  przypadkowego odruchu dyktatora uczy 
u ił doktrynę polityczną, z braku decyzji, 
z tupania w miejscu — mądrość państwo­
wa-

W  Dfcresie dobrej stosunkowo

„konjunktury* gospodarczej

szło to wszystko jeszcze jako ta k o ; żyło 
się strzępami dawnej legendy, okruchami 
wysiłków, zasług, tradycji, nienawiści, ża­
lów epoki „przedmajowej*; żyło się ne- 
jfacjją togo, c$ było złe poprzednio; nie 
tworzono niczego nowego, boć niepodo­
bna Uz&aś za twórczość jakiejś dziwacz­
nej mieszaniny

idei reakcyjnych,
wziętych z rozrrtaitych okresów dziejo­
wych, przyprawionych rozmaitemi „swo- 
istemi* miksturami i połączonych mecha­
nicznie w jedną „całość*, rzekomo pod 
nazwą „projektu konstytucyjnego B. B.“ .
1 ten projekty zresztą potraktowany został 
przez własnych jego twórców w sposób 
wręcz rozpaczliwie nieszczery; nie próbo­
wano naw et bronić go poważnie w prasie, 
nic mówiąc juz o paromiesięcznej zaled­
wie pracy Komisji Konstytucyjnej Sejmu.

Przyszedł kryzys gospodarczy... W y­
czerpały się zasoby planów, pomysłów, 
problemów, złych czy dobrych zamierzeń, 
nagromadzone przed przewrotem majo­
wym. Ideologja „radosnej twórczości* i 
walki z „partyjmetwem* przestała w y­
starczać. Hasło „sanacji moralnej* um ar­
ło w toku j ,nowobogackiego* korzysta­
n ia  z przywilejów władzy; hasło: „P ań­
stwo a nie partjc* zatop.ono w codzlen- 
nem błotku „popierania* własnych par-

| tji. Gdy kraj uświadomiwszy sobie rozmia 
ry katastrofy gospodarczej, zapytał:

Co datoj?

umiano „odpowiedzieć* tylko,,, potokiem 
wyzwisk. (

Ten sam proces odbywał się równo­
legle w dziedzinach innych: w polityce za­
granicznej, w polityce społecznej, w po­
lityce narodowościowej: frazes zamiast

—o —

planu, obchodzenie trudności zamiast ich 
przezwyciężania, całość podporządkowana 
zawsze jednej, jedynej trosce

Jak utrzymać siebie u źródeł władzy,
tak, jakgdyby to akuratnie stanowiło 
„punkt centralny* na szlaku rozwoju Pol­
ski, jako m łodego Państwa, wyrosłego z 
ofiary setek tysięcy, z krwi i z wysiłku 
tragedji wojennej.

Dyktatura ujawniała stopniowo, krok 
za krokiem, własną bezsilność ideową, 
własną bezplanowość, własne załamanie 
moralne i beznadziejny zanik wszelkiej 
mocy tw órczej, ujawniła fe- wszystko po 
kolei, co jest

skutkiem nieodłącznym

każdej dyktatury na świecie — komuni­
stycznej, faszystowskich, „jednostkowej*.

Tak odbyliśmy drogę od maja roku 
1926 do czerwca 1930 roku...

Dzisiejszy Kongres Krakowski, Kon­
gres >

obrony prawa i wolności ludu —
to rezultat doświadczeń czterech minio­
nych lat^ i rezultat... przemyślenia do 
świadczeń — złych czy dobrych lat je­
szcze wcześniejszych. Nauczyliśmy się wie 
lu rzeczy. Sześć stronnictw stanie dzisiaj 
razem >

przed ludem Krakowa;
manifestować będą wspólnie robotnicy, 
chłopi i pracownicy sześciu różnych 
obozów, mających poza sobą okresy walk 
wzaiemnych, wielu nieporozumień, wieiu 
dramatów. Każdy z nas przynosi na

Kongres
swoją osobną skarbnicę doświadczeń z 
przeszłości. Popełnialiśmy wszyscy błędy. 
Ale zato p r / j  nosimy jedną rzecz nową1:; 
nie chcemy więcej żadnej

podwójnej gry
w życiu pohtyczncm Polski, nie chcemy 
ani „maty*, ani „konspiracji*, nie chce­
my „polityki, pojmowanej jako oszukań-

stwo*, nie chcemy mieć „swoich* ludzi 
w innych obozach; chcemy otwartej

walki idei

wyraźnych walk czy kompromisów — pro
gramów, dążeń, interesów klasowych, tak 
tyk; zrywamy ze szkołą „gry* — naj­
większym błędem wychowawczym „pił- 
sudczyków*, z tą dziką sytuacją, w któ­
rej można byłotygelegować* niby to_ „so­
cjalistów* do „Piasta* i niby to ,„ k o n ­
serwatystów* do Str. Chłopskiego, byle 
słuchali karnie rozkazów... „ komendanta*. 
Ta „metoda* zabijała ideowość i moral­
ność w polityce polskiej.

*

Kongres krakowski będzie wielką ma­
nifestacją ludową przeciwko dyktaturze, 
będzie zarazem oświadczeniem s i g  mas 
na rzecz demokracji i prawa. Polska Par- 
tja Socjalistyczna, uczestnicząc w Kongre­
sie i w dzisiejszem zgromadzeniu ludo­
wym, pozostaje wierna całej swej idco- 
logji, całej swej tradycji, całej swej prze­
szłości. *

Socjalizm bez demokracji ■— tc dro­
ga do komunizmu;

Polska bez demokracji ; i prawa 
to osłabienie Niepodległości i postawie­
nie nod znakiem zapytania całości Rze­
czypospolitej ;

Negacja bez pracy twórczej — to 
anarchja.

I dlatego Socjalizm* polski nie mógł 
być nieobecny na Kongresie krakowskim.

Kto mówi: 5
Precz z dyktaturą! 

ten musi powiedzieć:

Niech żyje demokracja i prawo!
Kto m ó w i:

Chcę obalić dyktaturę, 
ten musi powiedzieć;

Biorę na siebie odpowiedzialność za 

Polskę.

Kto m ó w i:

Jestem gotów do walki z dyktaturą,
ten musi powiedzieć:

Jestem gotów do twórczej pracy ze
wszystkiemi żywemi siłami demokra­

cji.
Niema innej uczciwej drogi. I przeto 

my — socjaliści polscy — przychodzimy 
dzisiaj na Kongres krakowski. A wraz 
z natni przychodzi wszystko to, co repre­
zentujemy. i

Mieczysław Niedziałkowski

MP <
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Htinerss Polski prosi*?!.
Kraków, a z nim cała Polska przeży­

wa dzisiaj dzień historycznego znaczenia.
Wszystko, co ożywione pragnieniem wol­
ności, potrzebą przywrócenia wartości po ­
niżonemu prawu, tęsknotą podniesienia 
godności ludzkiej do należnej jej rangi, 
wszystko, co żyje i myśli — zjechało w 
dniu dzisiejszym do dawnej stolicy pań­

s t w a  na Sejm. Ważki to dzień, który sku­
pić zdołał elitę społeczeństwa, ludzi m y­
śli i czynu, wralki i ofiary bez różnicy 
poglądów i przekonań politycznych przy 
jednym stole obrad, pod jednym sztanda­
rem demokracji.

Nie przypadek to, iż sumienie Polski 
współczesnej znalazło się dzisiaj w Kra­
kowie. Kraków był pierwszą stolicą Pol­
ski i w jej najświetniejszym okresie. Z 
Krakowa wyruszyły pierwsze oddziały le- 
gjonowe do walki o Niepodległość, a dziś 
tesame ugrupowania społeczne i polity­
czne, które zapełniły szeregi Legjonów,- 
dziś w Krakowde podejmują hasło walki 
o Polskę demokratyczną i ludową. Kra­
ków dziś daje hasło walki Polsce.

T o też być może, iż w podświado- 
mem wyczuwaniu tego symbolu kryje się 
szczególna obawa obozu sanacyjnego, 
spotęgowana groźbą decyzii dzisiejszej 
narodu polskiego. Baltazarowa uczta „w a­
letów" ma sie ku końcowi. Horyzont ich 
zaciąga się ciężkiemi, gradowemi chmu­
rami. Strach padł groźnem przerażeniem 
na szarańczę sanacyjną.

Zjazd krakowski posiada przełomowe 
znaczenie. Cała demokracja polska, po ­
słowie i senatorowie sześciu stronnictw 
centrum i lewicy, tysiące przedstawicieli 
klasy pracującej miast i wsi z obszaru 
całego państwa, reprezentujący naród i
0 jego zaufanie oparci zebrali się dzisiaj, 
by zastanowić się nad obecną sytuacją w 
państwie i ustalić drogi i środki dalsze­
go postępowania.

W  wyjątkowo trudnych warunkach 
zbiera się Kongres dzisiejszy. Bilans czte­
roletnich rządów pomajowych przecho­
dzi miarę wytrzymałości. Parlament po­
zbawiony sw:ego istotnego znaczenia, — 
istnienie jego jest tylko formalne. Obawa 
przed kontrolą i odpowiedzialnością po ­
pchnęła obóz sanacyjny do wyeliminowa­
nia parlamentu z wszelkiego wrpływu na 
państwo i jego rządy Konstytucja stała 
się terenem najdziwaczniejszych w ybry­
ków interpretacyjnych, prawo skierowano 
przeciwko praworządności. Wszelkie sw o­
body ^konstytucyjne stały się iluzoryczne.

Naród, stanowiący źrodlo prawra i 
władzy, postaw iony został poza nawiasem 
wyznaczonej mu roli. Sanacja dla utrzy­
mania się przy władzy, wytworzyła stan 
zapalny, grożący państwu i narodowi 
ruiną.

W  społeczeństwie sz-er/y się zamęt i 
anarchja dla rozproszkowania jego siły
1 spowodowania apatji, któraby odwróci­
ła mvagę jego lub uczyniła bezsilną w o­

bec zakusów' wprowadzenia cezarystycz- 
nych rządów w państwie.

Z powodu skoncentrowania całej dzia 
łalności sfer rządzących na zapewnieniu 
sobie władz)', sytuacja gospodarcza jest 
bez wyjścia. Kryzys podciął najżywotniej­
sze siły społeczeństwa do dna. Przemysł, 
handel i rolnictwo balansują pomiędzy 
życiem a śmiercią. Klasa pracująca prze­
żywa jeden z najtragiczniejszych okresów 
ostatnich dziesiątek lat. Bezrobocie osią­
gnęło rozmiary katastrofy społecznej. Se­
tki tysięcy głodnych, bezdomnych i ob­
dartych wytworzyły nową armję, wyzutą 
z wszelkich praw życiowych, postawioną 
poza nawiasem społeczeństwa.

Ze względów „strategicznych" roz­
wiązano szereg najważniejszych samorzą­
dów miejskich i ubezpieczeń społecznych, 
znajdujących się w rękach klasy pracują-, 
cej. Tysiące wykwalifikowanych osób w y­
rzucono na bruk i zastąpiono przeważ­
nie więcej aniżeli podejrzanym elementem. 
Najważniejsza, bezpośrednio dotycząca 
klasy pracującej instytucja kas chorych 
stała się azylem dla elementów, które 
włodarzą w swoisty sposób krwawicą u- 
bezpieczonych, doprowadzając instytucje 
te do nieuniknionej katastrofy. Najważ­
niejsze placówki życia gospodarczego i 
samorządowego oddano ludziom, którzy 
z nim nie  mieli nic wspólnego. W specy­
ficzny sposób zmilitaryzowano administra­
cję państwową. Nad społeczeństwem uno­
si się atmosfera niepewności i podniece­
nia, uniemożliwiająca stabilizację normal­
nych warunków istnienia. Wszystko jest 
osłonięte grubym mrokiem tajemnicy, ro ­
dzącej różne n iespodzianki. Pomiędzy rzą­
dem a społeczeństwem jest nieprzebyty 
mur rozbieżności.

W  tych warunkach Kongres krakow­
ski nabiera szczególnej wragi i znaczenia. 
Celem jego jest zamknięcie dotycliczaso-

Król hiszpański ma jedyną w swoim 
rodzaju kolekcję, obejmującą wszystkie 
przedmioty, które stoją w jakimkolwiek 
związku z zamachami, godzącemi na jego 
życie.

Na czele tego osobliwego zbioru stoi 
butelka, w której podano mu truciznę, 
gdy był roeznem niemowlęciem. Obok 
widnieje mniej niebezpieczne narzędzie 
śmierci, mianowicie ostry kamień, o któ­
ry dzisiejszy król, będąc inałym chłopa 
Ceni, potknąwszy się, rozbił ąobie boleś­
nie kolano. Zardzewiały nóż jest tym sa­
mym któiym pewien anarenista chciał 
przebić następcę tronu! przed jego koro­
nacją.

wego bilansu stosunków pomajowyych o- 
raz przygotowanie gruntu do dalszej wal­
ki o zmianę obecnego systemu rządzenia. 
Decyzje, jakie tu zapadną, będą drogo­
wskazem dla całego narodu.

Poraź pierwszy w dziejach Polski 
współczesnej zbierają się przedstawiciele 
różnych stronnictw, różniących się pomię­
dzy sobą ideologją, hasłami, światopo­
glądem. Ale w chwili obesnej, kiedy cho­
dzi o skonsolidowanie i przeciwstawienie 
siły, łączy je jedno hasło, jedna koniecz­
ność: demokracja, która jedynie może być 
fundamentem przyszłości i rozwoju Pań­
stwa.

 ̂ Kiedy demokracji zagraża największy 
w róg : cezaryzm — niema miejsca na wy­
szukiwanie tego, co nas dzieli n. p. z 
Chadecją lub N. P. R., ale do roli najwię­
kszej konieczności wyrasta potrzeba w y­
szukiwanie tego, co nas łączy. Demokra­
cja jest właściwue tą płaszczyzną, na któ­
rej stykają się i zazębiają tryby łączności. 
Troska o byt Polski i los przyszłych po­
koleń jest tą siłą, w obliczu której w 
obecnym momencie przy obecnych w a­
runkach nie czas na chodzenie luzem.

W  dzisiejszych stosunkach politycz­
nych Kongres krakowski będzie sygna­
łem na drodze do zmiany oblicza i cha­
rakteru obecnego systemu rząd-zenia. — 
Reprezentując naród i jego w'olę, sku­
piając jego silę moralną, będzie tym czyn­
nikiem, który p ow ie : d o ść ! — chcemy 
rządy oprzeć na zaufaniu mas ludow ych! 
Chcemy wziąć odpowiedzialność za dalsze 
losy państwa- na nasze barki. Kongres 
ten będzie więc wyrazem gotowości obję­
cia rządów w oparciu o naród.

Decyzje Kongresu znajdą potężny od ­
głos w całem państwie. Przegra wszystko 
ten, kto nie doceni jego znaczenia i roli. 
Przeciwstawić się zdecydowanej i zorga* 
nizowanej w'oli powszechnej narodu nie 
potrafi żadna siła.

Kongresowi temu towarzyszy zgodny 
rytm serc całej demokracji polskiej, z k tó­
rą łączy się demokracja całego świata.

Przykre wrażenie robi szkielet konia, 
zabitego podczas zamachu bombowrego, 
gdy król Alfons z ówmzesnym prezyden­
tem Francji, Loubetem, przejeżdżał przez 
uroczyście udekorowane mice Paryża. — 
Najgroźniej z całej kolekcji wyglądają je­
dnak odłamki bomby stalowej, rzucanej 
na króla i j tgo  młodziutką żonę - gdy 
przed 21 laty, po ś lub ie 'w  kościele, w ra ­
cali do pałacu przez ulice Madrytu.

Ostatnim okazem wrresteie jest re­
wolwer, z którego strzelał do króla San- 
cliez Alegro na ulicy. Król wówczas uni­
knął śmierci dzięki temu, .ie najechał na 
zamachowca koniem.

—o —

Gabinet okropności króla
hiszpańskiego.
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E t a  wątóp m ratuszu
lwowskim.

Dwa i pół roku trwające rządy ko- 
misarskie, zastąpione obecnie przez mia­
nowaną radę, są okresem specjalnym, nad 
którym należy się zastanowić tern więcej, 
że pozostawi on po sobie poważne na­
stępstwa dla miasta i jego mieszkańców.

Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miejskiej poruszył tę sprawę tow. Szczy-. 
rek, wymaga ona jednak bliższego om ó­
wienia.

Długi miasta Lwowa wynosiły w dn.
1 stycznia 1927 r. 8,470 tys. We wrześniu 
tegoż roku, jak wiadomo, stara rada 
miejska została rozwiązana. Stan długów  
miejskich z początkiem bieżącego roku 
podniósł się na 36,092 tys. zł., czyli do 
końca okresu rządów komisarskich pod­
niósł się o prawie 28 miljonów złotych, 
czyli więcej iak trzykrotnie, a w tej kwo­
cie jest około 8 milj. d ługów krótkoter­
minowych. '

Równocześnie podniesiono w okresie 
rządów komisarskich bardzo poważnie 
dochody gminy przez podwyższenie róż­
nych podatków i opłat. I tak: Gdy w 
roku 1927/28, a więc w ostatnim roku 
budżetowym starej rady dochody wyno­
siły 14,055 tys. zł., to już w roku 1928- 
1929 podniosły się na 23,589 tys., a w 
roku 1929/30 na 25,683 tys. zł., czyli że 
w obydwóch latach budżetowych komi­
sarskich dochody zwyczajne w stosunku 
do ostatniego roku starej rady były wię­
ksze o przeszło 21 m;l. złotych. Razem 
przeto przez dwa lata komisarze rozporzą­
dzali większymi niż stara rada fundusza­
mi z pożyczek o 28 mil. zł. i dochodów 
budżetowych o 21 mil. zł., w sumie po­
ważną kwotą 49 mil. zł., z której pomocą 
można rzeczywiście wiele zrobić.

Uważaliśmy gospodaikę starej rady 
za fałszywą w tym znaczeniu, że po zni­
szczeniu miasta w czasie wojny powinna 
była przystąpić do odbudowy miasta i 
znaleźć na te cele potrzebne środki. O te 
środki postarali się komisarze rządowi i 
z tego nie robimy im zarzutu.

Gorzej jednak sprawa wygląda, gdy 
'apytamy, na co i jak zużyto uzyskane 
pieniądze ?

Już za rządów komisarza Strzeleckie­
go zwracano uwagę, że budowle miejskie 
prowadzi się chaotycznie, niedbale i d ro ­
go. Przypomnieć też trzeba, że wówczas 
niejako dostawcą pieniędzy był p. Strze­
lecki, a budowniczym był jego zastępca 
prof. Matakiewicz, trzeba też stwierdzić, 
że za czasów p. Strzeleckiego rozpoczę­
to cały szereg robót, a wykończenie i 
odbiór ich przypadł przeważnie na czas 
rządów jego następcy p. Nadoiskitgo.

Nasuwa się przeto pytanie, czy ro­
boty i budowle wykonane za tę poważ­
ną, bo 49 miljonów zł. wykazaną kwotę 
istotnie przedstawiają taką wartość, ile 
w nie włożono pieniędzy.

Niewątpliwie zrobiono za te pieniądze 
dość dużo, uposażono zakład czyszczenia

miasta, straż pożarną, wybudowano kil­
ka ulic, rozszerzono opiekę społeczną, — 
szkoda, że w kierunku jałmużnictwa, — 
przeprowadzono pewne inwestycje w w o­
dociągach, gazowni, rzeźni, elektrowni, 
(zdaniem fachowców nie całkiem celowo) 
wybudowano szereg domów i t. d.

Otóż chcemy się zająć dla przykładu 
tymi ostatnimi budowami. Blok domów 
przy ul. Stryjskiej jest już oddany do uży­
tku lokatorów. Chociaż mieszkania w 
tych domach mają charakter robotniczych, 
w rozumieniu magistratu lwow. charak­
ter ich robotniczy polega na partackiem 
wykonaniu. Łazienki wspólne, klozety ou- 
dowane z desek mają takie szpary, że 
swobodnie można podglądać sąsiadów, 
drzwi i okna są w bardzo luźnym sto ­
sunku do ścian, w które są wstawione. 
Na III piętrze brak wody, bo maszyna 
tłoczącą wodę na górę jest tak marna,

że albo źle, albo wcale nie funkcjonuje. 
Podwórze jest pełne kurzu, brak og ród­
ków  dla dzieci. A wysokość czynszów wy­
bitnie burżuazyjna. Nigdzie w Polsce w 
domach budowanych przez gminy, czyn­
sze nie są tak wysokie. Dla robotnika, a 
nawet przeciętnego urzędnika, mieszka­
nia te są niedostępne. Ponieważ czynsze 
są oparte na kosztach budowy, koszta 
te były widocznie tak wygórowane. M i­
mo, że domy te są obok rogatki i mie­
szkanie w nich podwyższa koszta utrzy­
mania rodziny, gdyż trzeba jeździć auto-^ 
busami, mieszkania te są droższe od mie­
szkań w dumach Zakładu Ubezp. prac 
umysł., które są z komfortem i bliżej 
miasta.

Gmina swą złą gospodarką skompro­
mitowała ideję budowy domów mieszkal­
nych dla ludności pracującej. W  domach 
takich czynsz za ubikacje nie powinien 
przekraczać kwoty 40 zł. mies., a we 
Lwowie wynosi od 70—80 zł. Podobnie 
szastano pieniędzmi w innych dziedzinach. 
Stąd mały i kiepski efekt gospodarczy, 
a wielki wydatek i poważne długi, które 
teraz trzeba będzie opłacać.

r w i r o t o ł  w Hiszpanii i m r z a  sf&
PARYŻ, 28. czerwca (Pat). ,,Le Jour- 

nal“ donosi z Madrytu, że zgodnie z pla­
nem skrajnych członków związków zawo­
dowych, onegdaj wybuchł ętrejk powsze­
chny w Maladze, który w dniu wczoraj­
szym objął również Grenadę, a dziś bę­

dzie proklamowany, w Cordobie.
Niezwykłe podniecenie panuje wśród 

robotników przemysłu metalurgicznego w 
Bilbao, gdzie prawdopodobnie również bę 
dzie proklamowany strejk powszechny.

Mim k ^ s t y t a f l i  g d a ń s k ie j .
Zmniejszanie liczby posłów. — Odpowiedzialność sengtu nrzeii

sejmem.
GDAŃSK, 28. czerwca (Pat). W czo­

raj odbyło się ostatnie przed ferjami let­
nimi posiedzenie sejmu gdańskiego. Na 
posiedzeniu tern uchwalono zgodnie z 
wymogami konstytucji gdańskiej w osta­
tnim czytaniu projekt ustawy o zmianie 
konstytucji wolnego m. Gdańska.

Projekt ten zmniejsza liczbę posłów 
do sejmu, liczbę członków senatu rządzą­
cego, wprowadza zasadniczą odpowiedział 
ność przed sejmem tak całego senatu,

jak i poszczególnych jego członków 
wprowadza postanowienia, umożliwiając! 
rozwiązanie sejmu przed upływem jego 
kadencji.

Po ostatecznem załatwieniu tej spra­
wy przez sejm gdański projekt ustawy o 
zmianie konstytucji przesłany będzie do 
Genewy celem zatwierdzenia go przez Ra: 
dę Ligi Narodów, która jest gwarantką 
konstytucji wolnego miasta Gdańska.

—o— I

1

rRwnlPGjnniifów w Bsllwji.
ST. JA G O D Ę CHILI, 28. 6.  ̂ (Pat.). 

W edług  otrzymanych tu wiadomości z Bd 
liwji, wszystkie większe miasta w Boli- 
wji są w posiadaniu wojsk rewolucyjnych.

Rewolucjoniści stali się panami całego 
kraju. Spokój panuje wszędzie, za wyjąt 
kiem La Paz, gdzie trwają jeszcze krwa 
we walki.

S o o f i e c K o - i a i M f i s I ł l  z a t a r g  o  m i i  P a m s z a f H i
I

TOKIO, 28. czerwca (Pat). W  związ­
ku z powstałym sporem pomiędzy ryba­
kami japońskimi i w ła d m u r  rosyjskiomi 
w sprawie prawa połowu na wodach Kam 
czatki, rosyjski statek patrolowy ostrzeli­
wał 24. brn , bez uprzedniego ostrzeżenia,

japoński parowiec, znajdujący się u w y ­
brzeża Kamczatki. Jeden członek załogi 
statku japońskiego został zabity, wszysqy 
inni zostali aresztowani. W  dniu 26. br 
udać się miał w kieflunku Kamczatki j 
den torpedowiec japoński.
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3-godz. dzień pracy dla prannlków bimyGli.
GENEW A, 28. czerwca (Pat). Uchwa 

łona konwencja o czasie pracy pracow­
ników biurowych przewiduje wprowadze­
nie 48-godzinnego tygodnia pracy.

Konwencja zastrzega jednak, iż w ła­
dze każdego kraju mogą wprowadzać 
rozmaite stałe lub czasowe wyjątki od 
tej zasady.

Ofiara podwójnego wypadku samochodowego.
TORUŃ, 28. czerwca (Pat). W czo­

raj w godzinach popołudniowych, auto 
półciężarowe najechało na trzydziestokil- 
kuletniego mężczyznę, który doznał cięż­
kich obrażeń. Ofiaię wypadku zabrał inny 
przejeżdżający równocześnie samochód w 
celu przewiezienia rannego do lecznicy. 
W  drodze do szpitala, kierowca jadący

,.Radosna twórczość".
T ragiczne po iożen ;e  pracującej, a włajściwie 

bezrobotnej obecnie Lodzj. —  najlepiej odzw ior- 
ciadla k ro n ji,a  tam tejszego Pogotow ia d ą tu n ..o - 
we.go, k tó re  w ciągu osta tn ich  21 godzin wzy­
w ane było k ilkanascje  razy , głównie, d la n ie­
sien ia  pom ocy om dlałym  z głodu! P ia s a  łócteka
notu je  5 lakich w ypadków  w ciągu doby.

—o—

Felieton ..l)z/en. Lul(lL‘t  *z dn /a  30. VI. 1930.

w raorT  r i _

Rów no tem u dw a tygodnie, odw ;cdzit h rab ia  
CJtracjuszowskj swego j rzyj,ucięła- i sąsiada  R u- 
le tę-B akaralow skiego. B akaratow ski, właściciel 
rozległych dóbr i s ta jn i . w yścigow ej, był tego 
d n ia  nljski apopleksji. Czerw ony, spasiony  kark  
napęczniał m u, b ia łka  oczu zakrw aw iły s ię  s ia ­
teczką czerw onych żyłek i dyszał szybko jak 
ran n y  h ipopotam . B jegał w ściek ły  z k ą ta  d o  k ą ­
ta i trzask a ł szp icru tą  po cholewafch butów .

-— P odenerw ow any jesteś! — zauw ażył lir. 
U traujuszow skj, zapakując w onne cygaro.

— Podenerw ow any ?.. \Y śejekły jestem  i 
szlag m n je  tra iia !

— O co chodzi ?...
— IN je w jesz o co c h o d z i1' —• zapytał iro n i­

czn ie  B akaratow ski — Pytasz, jakbyś spad'! n a ­
g le  z jnjeba i sam  n a  sw ojej skórze n ie odlezuwaJ 
o co c h o d z i h l a i w n e  n iew in ią tko!

— P rzes tań  .s-ję c iskać, m on che.re, bo inaczej 
będę m yślał źe nab ra łe ś  m an je r od sw oich p a ­
robków  folwarcznych...

P rzep raszam  cję. D jabli m n ie  b iorą  1 m e 
w jem  co robię. Ne.rwy m oje -?ą jednak u kresu 
v,ytrzymalośe.f!- B yłeś w polu — widziałeś'?...
V laśn je  p rzed  godziną w róciłem  z objażdżki po 
najb liższych folw arkach i jestem  zdruzgotany. 
l ’ov 'iadam  ci — zwarjow&ć! Ł any przenicy  1 
żyta, w prost w ym arzone! K łos pełny, słom a 
kró tka elasgt.fczna, zaw jążki z iarna m ćzem  fcfy- 
szla! -  w szystko w jiełm  kw itn ien ia  i u ro ­
dzaju . P ow iadam  c i , że je.ślj n ;e  szczególnego 
n je  zajdzie, to tego roku  będziem y w prost ku ta- 
s tro la ln ie  tonąć w zbożu!...

— P h i, ostatecznie, m ało n n ;e  to zajm uje.
V olę tw oje kon je! — rzek ł h r. U tracjuszow ski.

zbyt szybko, najechał na zakręcie na przy­
drożny mur, skutkiem czego auto uległo 
strzaskaniu, nieznajomy zaś ponownemu 
potłuczeniu, tak silnemu, iż stracił przy­
tomność. Odwieziono go do lecznicy 
miejskiej, gdzie zmarł po kilku godzi­
nach. Tożsamości nie zdołano ustalić.

—- o—

{ t a r o w a n i e  t r u c i c i e l i  na H p z c c h .
BUDAPESZT, 28. czerwca (Pat). Z 

Szeged donoszą o aresztowaniu w gm i­
nie Faisz koło Kaloczy 5 kobiet, oskarżo­
nych o zatrucie, przy pomocy arszemku 
swych mężów. Wymienione kobiety za­
kupiły truciznę we wsi, u akuszerki, któ­
ra popełniła niedawno samobójstwo, o- 
truwszy wpierw swego męża, syna i szwa 
gra. , }

— rW W M In;e,® S ó.iebiei-to m ało  zajm uje, ale
jako producen t n jew jedzący co począć ze

z b io ra m i. zeyzłoroeznem j. stoję bezradny  wobec 
ząptm  latdająocgo s ię  urodnaju . P om yśl: W sto­
dołami! 1 sp ich lerzach  m am  przw zło  p ięćsefew a­
gonów1 zboża  tw ardego, n ie  licząc ow sa, a tu  
zbliżają sig jT hiw a lego ,rodzaju, że lite ra ln ie  nie 
Kęrtę m ia ł m iejsca n a  pojjjaszczsTU e kresoeneji....

— Sprzedaj, s ta re  za'p».sy!
C o? — rżueal się R u le ta- Bakciratowsm. 

— Sj)rzedać, k ied y  .pena za ko rząc żyta Wvnaai 
w łaśn je  lyle, ile  w ydaję dzjenn ie  na cygara! — 
O szalałeś, m ój kochany.! W jęc masn m oże n a -  
p y d ia ć  brzu ’bv prolelarjftckiej cho lo ly  swo.jeni 
zbożem  — zackum a?... Ń je, n tó ?  kochany! Ł u ­
dzono nas, że jf in y  zboża pojmą w  g ó rę  i że 
p rzed1 żn iw am i jeszcze k o n ju n k tu ra  .się,
a tym czasem .... Z astanow iłeś się, czem  n;ńn g ro ­
żą oliecne żn iw a?

— D aję ej sło w o  mikę.-, kochany, że n ie  m am  
czasu n ad  tern ,sję zastanaw iać.. Mnie znacznie 
w ięcej obchodzą teraz  wyścigi w  'Etaii.syille. n iż  
w szystkie żn iw a i zboże. To rze&ż ekonomów...

— Otóż to! — zaw arczał R u le ta-B akaratow - 
s^i — d o  sq w łaśn ie  przyczyny, że ziem ian ie  i 
ludzie naszych sfer idą ku  ru jn je . B rak  orga­
n izacji, b rak  solidarności i zrozum ienia! dla 
spraw naszej p rodukcji przyczynia się w łaśnie do 
tego, że zm uszeni jesteśm y oddać zboże za psie  
p ien jądze . T eraz  doszło do tego, że na  bochen 
chleba m oże sobie pozw olić, od czasu do «?asu. 
naw et mrjgor^zy bez. obotny łazairz. P ro leturja t 
m ie jsk i nie mojre sobie pozw olić ani na kupno 
luięsti, an i ćlukru aiu nafty jk tytko iJhlebem m ofe 
się dowolj m m jćw Sj. Skąd in y , z jem isn łe  do 
tego p rzychodzim y? dlaczego m v jedyn ie  i,vim v 
uiatwróć 5JK Ł rożnym  indyw iduom  ‘ko-zysla ją - 
cym  l tak z funduszu bezrobocia 9 Dlaczego bo­
chenek ch leba n je  m a  ko ;z!ować złotego, albo  
dwa?'... Pal cljaWi astałecziije  obsunę c e ą y  z i  z Ho­
że, ale czy zdajesz sobie .'Sprawę co nas czeku 
wobec .widma u rodzaju  i zbliżająaycii s ię  żiuw , 
ktÓJHt zapow iadają  sję  więcej jąk św ietne? Za­
stanow iłeś sję nad1 em ?.,. Ó toż ja ci pow iem ! 
Pow iem  ej. że ilość nm sprzedhncgo zboża z ze­

H cnfisbati1 „ D i k u i L  Ludowego1' .
Wczoraj zostaliśmy skonfiskowani za 

artykuł na stronie 4-tej pt. Afera... w ca 
łości wraz z tytułem i wywieszką.

Jak nam doniosła prokuratura arty­
kuł ten zawiera cechy przestępstw z arL 
V (obraza urzędnika publicznego), z art. 
VII ustawy z r. 1862 (ujawnienie spraw 
będących przedmiotem śledztwa) i z § 
302 ustawy karnej (za występek podbu­
rzania). |

Ponieważ konfiskata nastąpiła dość 
późno, po ekspedycji numeru, przeto 
wszyscy czytelnicy zapewne go otrzymali 
i sami ocenią słuszność zarządzenia p,o- 
kuratury.

Przez konfiskatę uzyskaliśmy urzędo­
we potwierdzenie, że sprawy w skonfi­
skowanym artykule poruszone są przed­
miotem urzędowego śledztwa. W yrażamy 
też nadzieję, że rezultaty tego śledztwa 
będą podane do wiadomości publicznej. 
Leży to w interesie życia publicznego.

Już dzisiaj zapowiadamy, że wyczer­
piemy w sprawie tej konfiskaty wszyst­
kie przysługujące nam drogi prawa, gdyż 
jesteśmy niezłomnie przekonam o tem ,że 
konfiskata ta nie ma uzasadnienia praw ­
nego, ale wywołana została względami 
politycznej natury. Dlatego będziemy się 
o to starać, aby sąd rozstrzygnął nasu­
wające się w tej sprawie wątpliwości.

szłego iroku, zasilona zbożem  now em , spow oduje 
dalszy -spadek-iaen logo a rtyku łu  f w skutek  te ­
go ze jdz iem y  na psy. T y Jije będziesz mógł po­
jechać srm eto K tanscjlle, an i do N izay n a  z i­
mę, ja  n ie  będę w  m ożności sprow adzić ani je ­
dnego ogiera rjjełneji k rw i z \o rk s h ir e  l będę 
zm uszony krzyżow ać m oje klacze z auglikajmi 
niepew nego pochodzenia...

— fak ty czn ie  m n je  zatrw ażajsz! — rzek ł hr. 
U tracfuszcw ski. — N ie  w iedziałem , że sytuacja 
tak groźnie  s ję  przedstaw ia...

— Gorzej, jak groźnie, m ój kochany! O bfim  
u ro d z ą  tegoroczny grozi nam  k lęską!

— W iec co ańam y począć? M ożeby lak k s ;ą -  
żę-prezes pointerw enjow a! w tej sp raw ie w W a r­
szaw ie?...

— Tła, zobaczym y jeszcze! Może Bóg da, źe 
.się to w szystko jeszcze odm jcn i.’ A te raz  ićhodźmy 
n a  terasę, gdzie  podadzą nam  lunch. M adzia po? 
słała aerop lanem  kosz krew etek z T,rouville, po­
w iadam  ój — p y s h a ! Yf >nko „Chalbhs" ta k ż #

J a ę  znajdzje. T rzeba jakoś ulżyć sobie w tw h  
crężkjah czasach, m on  ichere!

W czoraj Ddwiedzj1 h r. U tracjuszow ski zno- 
Wu R uletę-B aliaratow skiego. kYyjoeha.il p rzed1 o- 
biadem  w pole. ng ;elska czw órka fc>:rycli k la c ie  
zawiozła idh lekkim  pow ozikjem , aż 'n a ' daleki 
czarnoziem  graniczny.

Sionce lało  po tokam i' Roztopionego ognia. 
U pały i posucha zrob iły  swoje. Jak  daleko 
(fi ieiii s ję g n ą ^  zżókłe j)rzed'w.cześnie' łan y  •» i 
m orze k łosów  gm ącyoh w trop ikalnym  śfcwn- 

-rze, /a e m ia  w yschła i rozsypała, się" w proch 
•sypki i lotny. Kwiai n a  kłosach zaw iądł j u - 
secwł. Pod lazurow ą kopułą  .n ieba  zjejiącego o- 
gnicm , zamjei',ało życie, a łany  zbożowe chyliły  
się w joiko k u  spękanej i tw 'ardej z ra n i.

- N o , więc tak i le  znow u n je  jtasi z i\m i h -  
rouzajćin jak m ów iłeśd  — rzek ł h r. U traciiiszow - 
Ski. ■,

— iia ,  nadspodziew anie sy tuacja  się zm ie- 
m ’a l!óg_ pom ógł! — odparł R uleta-B akaTatow - 
ski i zaśm iał sję w esoło od  ucha do ucha.



„DZIENNIK1 LUDOWY*1 nr. 146 z dnia 30. czerwca 1930.

Dzieła u ru M ik l i i r y .

Wspaniały m o s t  w ziianem 
mieście angielskiem Cambridge, 
nazywany powszechnie „mostem 

wspomnień".

Jaki* jest wyjście z lego koła?
i N ajw ażniejszem i gałęz iam i przem y,siu ) p ra ­

cy w PoLsue jest górnictw o, p rzem ysł w łók ien­
niczy i p rzem ys1 budow lany.

P rzem ysł m ulow lany zam arł zupełnie, onoło 
200 tysięcy m urarzy , n ie  m ów iąc o robotnikach 
pokrew nych  gałęzi p rzem ysłu  przerzuciło  się  do 
innego zawochi lub c ie r p ią  głód1, iije mając, w raz 
z rodzinam i Czem d n ia  przeżyć.

Dlatego leż usta len ie  ilości robotników  bu ­
dow lanych uchyla, s ię  z pod  statystyki.

Co się tyczy p rzem ysłu  wJóienńiczego i g ó r­
nictwa, to ńu ogólną ilość 2,892.000 robotn ików  
w  P o lsce jw! Włókiennie,tw';e. p racu je  około 170. 
fesięcy| a w  Igóriiłctwje 158 tysiące.

Z achodzi py tan ie , jak  przedstaw ia s ię  kw c-

stja p lac w tych dWUołi dziedzinach p rodukcji ?
W edług p rac  k o m isji bankietow ej do badtoha 

kosztów  produkcji, w górnictw ie przeszło 1-j jpro- 
cen t robotników  zarab ia  poniżej 100 złotych m ie­
sięczn ie; od 100 do 150 zł. zarab ia  25 p roc .; od 
150 do 200 rów nież 25 p roc .; od  200 do 250"za­
rab ia  18 proc .; ponad  250 zł. zarab ia  tylko 15 
proc. górn ików . W  ten  sposób znaczna część za­
trudnionych  w górniclW je robotników  zarab ia  po­
niżej m in im u m  egzystencji

G órnik polski jest najgorzej p ła tny  w E u ro ­
pie. Przem ysłow iec angielski, A. W . A rcher, w i­
ceprezes przemystowioów węglowych Y orkshireu 
i M idlandu, pow iedział tu  dyś, że  P o lska  jest 
czarną  p lam ą  n a  m ap ie  w ęglowej E uropy , P o l­

sk i p rzem ysł górniczy p łac i najn iższe  płace gór­
nikom  i stoi na najn iższym  poziom ie techiu z- 
nym . Jest na jhardzie j zacofam  ni, lecz zarazem  
najbardziej ren tow nym  k ra jem  węglowym E u - 
iropy.

Q slalnio, w skutek  uiefliawnęlgo ąlrejku w ę­
glowego, gó rn icy  polscy uzyskali 5 p roc podw y­
żki.

A jak  przedstaw iają  się stosunki w przem yśle 
w łókienniczym  ?

K om isja ank ie tow a do zbadania kosztów p ro ­
dukcji stw ierdza, że p lace w łókn iarzy  tódżk.cb 
w porów naniu  z 1925 [dokiem zm niejszyły  s ie J I  
■jM ęćięlnie o 27"pro<e. podczas gdy w tym  Jpunym 
okresie  ceny  pipodiłklów w łó k iw n jrz y A  p rzekro - 
czyłóy poziom  cen  z 1925 roku .

Jeżeli uw zględnim y, -że w p rzem yśle  w łó­
k ienniczym  z pow odu Irudnosci 'eksportow yeh 
i niedostatecznej Jlosęi nabjw jców  w k ra ju  p rzy ­
m usow a w akacje trw ają  pifzcz wiele m iesięcy  w 
rdku , że więcej n iż połow a irobohiików  w tej ga­
łęzi p rzem ysłu  pracu je  p rzew ażn ie  po 3— 1 uu i 
w tygodniu, zrozumiemy-: w jak strasznych wrt- 
runkach  upływ a życie dziesjątek  tysięcy rodzm  
robotniczych, zw iązanych z tym  zaw odem .

1 o częściow e bezrobocie daje się odczuć i w 
innych gałęziach przem ysłu .

A jak i w pływ na konsum eję m ają  n isk ie  plaj-i 
i’e robotnicze przy  w zm agającym  j i ą  bezcobor.m 1 
W szak naw et w D orównaniu z rok iem  ubiegłym  
k tóry  ju ż  także byt dzięki hockom -klodkom  n ie ­
w esoły — m am y obecnie blisko 100 p rocen t 'bez­
robotnych w Połscie!

W dzisiejszych w anu łkaati ■‘itysia w alm oslc- 
rze ,/radosnej tw órczości" spożycie w ew nęlm ie  
produktów  p racy  ludzk iej jeslbarcizo n iśkie. — 
D arem n ie  do rozum u  m as apelu ją  cukrow nicy, 
by (spożywały więcej cukru . Daremąre- kupcy1 iięcą  
ludzi u la tw ;en iam i ra ta ln cm i »przy zakupu; ' ró ż ­

nych tow arów . Pieniędzy ujem a, więc 1 n-abyw- 
iiów niem a.

N ie ulaga w ątpliw ość], że spożycie w ew nętrz­
ne p rodukc ji krajowTej w zrosłoby znacznie, gdyby_ 
poziom  zarobków  robotniczy,di został podniesiony. 
M iałoby to decydujący w pływ  na rrozwój p rodh - 
>-ji przem ysłow ej.

Im  w yższe byłyby zarobk i robotnicze, tern 
w ięcej p rodukow ałby  przem ysł. Ale tego całkiem  
prostego zagadnienia n ;e  m oże zrozum ieć an i 
nasz przem ysłow iec, w yrabiający" p łócienka ani 
b aron  węglowy z [r.ozppczą spoglądający n a  p ię ­
trzące się' zwuiy węgla, na k tó ry  niema, nabyw ­
ców.

A w w yniku tego w szystkiego — jedno w iel­
k ie  cm entarzysko.

—O—

E  t f e a t r u  ^ W ie lk ie g o .

„Dzldiy Mjaft Sztne;h“.
Jego przygody w 12 obrazach według po­
wieści Jarosława Haska, inscenizacja Maksa 
Brada i Hansa Reimana, — przekład Józefa 

Wittlina.

Zaledwie ucichła straszliwa muzyka 
wojny światowej, zaledwie kurzawa bi­
tewna osiadła na polach Europy, krzy­
czącej miljonami trupów i dziesiątkami 
miljonów kalek — w świat idą w chwili 
obecnej nowe alarmy wojenne. Jest hań­
bą, by w kilka lat po tej rzezi znowu na­
kręcano narody, jak katarynkę i dm u­
chano w surmy patosu, frazesu i zakła­
mania „patrjotycznego“ . Czyż wstydem 
nie musi oblewać się Europa, gdy now o­
czesny kondotjer reakcji, Mussolini, jako 
walny swój argum ent rzuca w twarz świa­
tu: „piękne są słowa, ale znacznie pięk­

niejsze są armaty, karabiny i aeropla­
ny"  ?!

Więc nie słowo, jest najpiękniejszym 
instrumentem ludzkim, słowo, kióre zbliża 
i łączy człowieka z człowiekiem, ale pię­
kniejsze ma być to, co dzieli i różni, co 
niszczy i uśmierca ? Wszystko co ludzkie 
ma być niczem, co co przeciwludzkie — 
wszystkiem !

Przecież jest siła, która utwierdza w 
pewności i konieczności przeciwstawienia 
się z łu  największemu, jakiem jest wojna, 
a to :  wiara człowieka w człowieka, wiara 
ludzi w ludzkość, wiara w człowieczeń­
stwo. Podobnie, jak nie ulega wątpliwo­
ści, że na wypadek wojny wielu porwie 
ona za sobą, to niemniej wielu przeciw­
stawi się jej całą siłą świadomości jej nie­
bezpieczeństwa. Jesteśmy świadkami sy­
stematycznego otrząsania się ludzi z grozy 
wojennej, systematycznego wzrostu uświa 
domienia ludzkiego. — Poftad granicami 
państw, ponad nienawiścią spiętrzonych 
szowinizmów szukają się i splatają ręce

narodów, zacieśniają się węzły duchowej 
wspólnoty i braterstwa. Ta siła duchowej 
łączności świata stanowi potęgę, która u- 
nicestwi kleszcze dławiące ludzkość.

Wielką i doniosłą rolę w pacyfikacji 
ducha odgrywa literatura antywojenna o- 
statnich iat, stanowiąca historyczny doku­
ment przeżyć człowieka i masy społecz­
nej. Jednem z takich wielkich dzieł jest 
„Swejk" pisarza czeskiego, Jarosława H a ­
ska, przerobiony również dla sceny.

Szwejk — to postać, która wzbogaci­
ła galerję n ieśmiertelnych typów ludz­
kich literatury światowej. Szwejk, niepo­
radny chudopachołek, handlarz psów, o- 
ferma i gadała, rzucony został w_ wir 
wojny światowej jako żołnierz austrjacku 
Na jej t le  wskutek pozornej naiwności 
swego rozumowania i zachowywania się 
przechodzi różnego rodzaju perypetje. -y- 
Szwejk — to człowiek, który potyka się 
na każdym kroku, k to .y  dzięki swoistej 
mentalności i filozofji musi się potkn? .
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Kongres propagotorów str^ói#
W  tych ciężkich dniach katastrofal­

nych upałów obraduje w Frankfurcie o- 
ryginalny kongres. Jest to kongres p ro ­
pagatorów strojów adamowych, który 
zebrał się pod Frankfurtem. Są to t. zw. 
„nudyści“ , czyli zwolennicy ,,golizny“ , 
którzy utworzyli we wszystkich niemal 
krajach europejskich specjalne związki, 
propagujące kult „nagości“ . Najwięcej 
zwolenników posiadają „nudyści“ w 
Niemczech, gdzie istnieje ogromna ilość 
stowarzyszeń, których członkowie albo 
całkowicie wyzbywają się odzieży, lub 
też zastępują jc  jakiemiś opaskami i t ry  
kotami. 1 j

Kongres, „golasów " zgromadził prze­
szło dwustu delegatów z wszystkich nie­
mal krajów europejskich.

Kongres odbywa się pod gołem nie­
bem, w pięknej dolinie otoczonej gó ra ­
mi, dokoła której ustawiono setki na­
miotów z rozwiejającymi się sztandara­
mi. Cały teren przeznaczony na kongres 
został jednak na skutek rozporządzenia 
miejscowych władz otoczony... drutem 
kolczastym po za którego obręb „gola­
som wychodzić nie wolno. Natomiast 
wzdłuż całego zagrodzenia gromadzą się 
t łum y ludzi pragnących przyjrzeć się 
swym półnagim braciom i siostrom.

Na kongresie przeważają ludzie, któ­
rzy przekroczyli już wiosnę swego ży­
cia. Najliczniejsza jest delegacja niemiec-

ETTINGERA
(M. S. W  No rej. 984)

(dopuszczalne w ordynacji Rasy Chory ;h)

i szybko " KATRR N O S A
oraz nadm ierną wydzielił.? śluzu, 
spra\ iajn<i ulgą w oddecnaniu.

Wytwó nia: Apteka Ml M. ETTINOERA
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

Cała fatalistyczna niejako osobowość je­
go uzależniona jest od trudności zewnę* 
trznych, które bodaj że składają się na 
gatunek tego człowieka.

Typ ten na tle woji.y, a więc nieprze­
liczonego mnóstwa rozmaitości i przy­
padków, najeżonych ti udnościami dla tego 
rodzaju niezguły — nabiera wyjątkowej 
barwy i życia. W  tych warunkach Szwejk 
w-ykształca się do idealnej wprost dosko­
nałości typu. Przygody więc jego pełne 
są komizmu sytuacyjnego, wynikającego 
ze sposobu jego zachowywania się i rea­
gowania wobec drobnostek i spraw skła­
dających się dlań w nieprzebyty gąszcz 
świata.

Hasek przedstawił swego bohatera w 
tonie groteskowym, co komizm tej posta­
ci potęguje w dwójnasób. W ogóle wojna 
ujęta jest tu na wesoło, przez pryzmat 
„hifltęrlfmduT Myliłby się jednak, ktoby 
w Szwejku widział idjotę. Reprezentuje 
on bowiem typ swoistej filozofji chłop­
skiej, jest odzwierciedleniem poszewką do

ka. Za nią kroczy francuska — 15 dele­
gatów i 2 delegatki — dalej Austrja, 
Anglja, Holandja, Szwajcarja, Belgja, Cze 
chosłowacja i... Marokko, przedstawione 
przez wspaniałego czekoladowego nagusa.

Na podjum prawie goły  przewodni­
czący, tacyż członkowie prezydjum, se­
kretarze, a nawet i... stenotypistki.

Obrady są poważne. Uczestnicy w 
strojach nie całkiem adamowych ale w 
kostjumach kąpielowych w przemówie­
niach swych powołują się na to, że już 
filozofie greccy, a później pisarze i poeci

XVIII w. byl, gorącymi zwolennikami na ­
gości. (

Czy kongres przyniesie jakieś prak­
tyczne wyniki? W  każdym razie ucze­
stnicy jego natratili na dobry moment. 
Gdyby było zimno, argumenty ich za — 
nagoścką trafiałyby w próżnię a im sa­
mym byłoby może w kusych portasach 
trochę nieswojo...

K RFD Y TY  DLA R O LN IC TW A .
W ARSZAW A. 28 czerw ca. (P a t.)  D yrekcja 

R anku G ospodarstw a K rajow ego n a  okres żniw  
uchw aliła  k redyty  d la ro ln ic tw a  w  w ysokości 
? m iljonów  złotych. Pożyczki z te rm inem  4-ch 
m iesięcy  będą udzielane ro ln ikom  za p o śred n i­
ctw em  Zw iązków  Z iem iańskich .

’
l i i it tó s n .

góry odwróconej rodzajowości ^udu cze­
skiego. f

Poza samym Szwejkiem znalazło tu 
właściwą barwę szereg innych typów, w 
które obfituje wojna, uchwycona pod ką­
tem zafrontowym. Postać np. „stabsarz- 
ta“ dr Griinsteina, podobnie, jak inne, 
jest tak realna, tak pełna prawdy i życia, 
iż jest jakgdyby przyłapana w najbar­
dziej charakterystycznym momencie istoty 
tego człowieka.

I idcologja wojny znalazła w tym u- 
tworze doskonałe ujęcie, aczkolwiek prze 
wija się ona na dalszym planie be(z- spe­
cjalnego podkreślania jej ze strony au­
tora. *■

Utwór cechuje nadzwyczajna bezpo­
średniość i prostota, jakaś bajeczną po­
goda w obliczu tragedj*, rozgrywającej się 
poza ramami akcji. Na tle czerwieni krwi 
i nieszczęścia iskrzą się łzy śmiechu. 
Stąd „dzielny wojak Szwejk" jest ko­
miczny, wywołuje wesołość, ale sam na­
cechowany jest jakgdyby pewną pow a­

Sprawa wielkiego Paryża została osta­
tecznie postanowiona. Z cemrum miasta, 
katedry Notre Damo (rycina) wytyczono 
koło o średnicy 80 kim. Tern samem 
Paryż wzrasta na miasto, które będzie 
liczyć około 6 miljonów mieszkańców 

będzie trzeeiem z rzędu miastem po 
Nowym Jorku i Londynie.

gą smutku i nieświadomości przyczyny 
śmiechu ludzkiego.

Teatr lwowski w wystawieniu tgj 
sztuki włożył wiele starań i pracy. T y ­
tułową rolę kreował dyr. Czarnowski, 
który ucieleśnił w sobie bogactwo tego 
typu w idealny sposób. Jego Szwejk 
ujęty był w  naturalnych barwach, pełen 
prawdy i życia. Kreacji swojej dał ma­
ksimum tego, co może dać wybitny a r ­
tysta. Rolę dr. Grunsteina kreował Leon 
Wyrwicz, który stworzył doskonałą, ka­
pitalną postać.

Nic dziwnego, że obaj' ci artyści przy 
pomocy reszty zespołu odnieśli niezwy­
kły sukces. Dawno licznie zapełniona wi­
downia nie była tak rozbawuona. Rzecz 
naprawdę, godna widzenia.

W adą przedstawienia jest nadmierna 
dość scen, które możnaby zredukować. 
Sztuka' zyskałaby wtedy na zwartości, a 
publiczność na czasie.

W  zast .: N. K.
—o —
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„Krzyz Południa" przed odlotem.

„ k r z y ż  P o łudn ia"; n a  k tó ry m  K jngsford- Sm ith Wraz z 3 .pasażeram i przelcleial A tlantyk, 
na  k ilka godzin  p rzed  odlotem . R ycina p rzcdsluw'ia dostarczanie benzyny do •aeroplanu.

Puł^ Koc we Lwowie.
Sanacja w Związku Legjonis ów.

Od kilku dni bawi we Lwowie pułko­
wnik Koc, który po ustąpieniu z redakcji 
„Gazety polskiej" pełni widać w obozie 
sanacyjnym funkcje „szczególnej wagi". 
Jak bowiem prasa donosiła, jeździł on nie 
dawno do Ameryki w ważnych sprawach 
finansowych, nie podano tylko czy pań­
stwowych, czy też chodziło o grom adze­
nie funduszów wyborczych. Sądząc z do ­
tychczasowej działalności p. Koca przy­
puścić należy, że ta druga sprawa więcej 
go interesuje. Chociaż na pewno nic nie 
można wiedzieć. „Specjalistów" od finan­
sów tak w ostatnich czasach w Polsce 
przybywa.

Otóż we Lwowie p. Koc miał do za­
łatwienia dwie bardzo nieprzyjemne spra­
wy wewnętrzno - sanacyjne. „Dziennik 
Lwowski" przez nikogo nie czytany, a 
szalenie drogo kosztuje. Ogromne subwen 
cje, regularnie każdego miesiąca przesy­
łane nie  wystarczją, nawet redakcyjni p ra ­
cownicy nie otrzymują płacy, z wyjąt­
kiem zapobiegliwego naczelnego redakto­
ra, który dla wszelkiej pewności pobrał 
swoją pensję za kilka miesięcy z góry.

Jakie w tej trudnej sprawie p. Koc 
powziął decyzje nie wiemy, jedno tylko 
stało się wiadomem, że p. Górka przestał 
być naczelnym redaktorem.

Drugą bolączką obozu pomajowego 
jest p. prezes Schmal, indywiduum zdol­
ne do bardzo wielu rzeczy...

Otóż te jego „zdolności" wywołują 
przerażenie nawet wśród Strzelców i Le­

gionistów. Przed kilku miesiącami usu­
nięto Schmala z prezesury w Związku 
Strzeleckim, ale prezesury w Związku 
Legionistów broni Schmal dotąd jak lew, 
a wspierany protektoratem posła Pola­
kiewicza i innych bardzo dziś w pływ o­
wych osobistości, nie tylko prezesurę 
wśród legjonistów utrzymał, ale wraz ze 
swymi „najwierniejszymi" obiął w swe 
władanie i Związek Kas chorych.

Tymczasem wychodzi na jaw coraz 
więcej spraw, które wyjaśniają, jaki to 
„interes" ma w tern p. Schmal, aby p re­
zesurę nad legjonistami utrzymać. Pisa­
liśmy o tern wczoraj.

Dziś dodamy taki jeszcze kwiatek. 
P. Schmal zachorował w lecie ub. r. na 
zapalenie ślepej kiszki. Oczywiście prezes 
wówczas Strzelca i Legjonistów „nie 
m ógł" pójść na leczenie do szpitala lub 
kliniki, albo do pięknego sanatorjum Zw. 
Kas chorych, ale leczył się w prywatnym 
sanatorjum na konto.... Związku legjoni­
stów, który płacił za swego prezesa po 
120 zł.... dziennie, co w sumie wyniosło 
około 5 tysięcy zł. A ta kosztowna ślepa 
kiszka obciążyła i fundusze Kasy cho­
rych, która na polecenie przyjaciela—ko- 
m sarza Nadzieji wypłaciła ciepłą ręką 
1800 zł.... Jest tego „włodarzenia" p. 
Schmala znacznie więcej.

Otóż zbuntował się przeciwko takiemu 
prezesowi poważny oddział legjonistów, 
a w opinji publicznej zaczynają krążyć co­
raz tłuściejsze opowieści.

P. Koc więc ma tę „ciężką" sprawę 
zlikwidować. Na dzisiejszą niedzielę jest 
zwołany zjazd legjonistów. Ponieważ sy­
stem pomajowy ma zwyczaj załatwiać 
sprawy na złość opozycji, wręcz przeciw­
nie, aniżeli ona sobie życzy, piszemy u- 
myślnie te uwagi, aby p. Schmala na sta­
nowisku prezesa i komisarza uratować. 
Niech wrzód dojrzeje i niech wszyscy 
mają możność dokładnego obejrzenia go.

Później kuracja będzie gruntowniej- 
sza i leczenie skuteczniejsze.

Panie pu łkowniku ! Niech pan utrzy­
ma p. Schmala na prezesurze w Związku 
Legjonistów i komisarce w Związku Kas 
chorych. Ponieważ tą sprawą „z urzędu" 
zajmują się o. starosta Klotz i p. naczel­
nik Rogowski, z tj m samym apelem zwra 
camy się i do nich.

Zostawcie Schmala!...
—o —

wii i i i ■i m —

Polskie T&wars«stws 
„Di Ik I pa sini"

w t  Lwowie ul. Leona o o p ie h ;  91.
zaw iadam ia, o te rm in ie  w yjazdu kolon istów  (stek) 
na  po.szczegolne icolonjc w pierw szym  sezonie 
(lipcow ym ).

Kolon ji i&hłopeów.
1. K olonja w S tarej Soli a d  S tąry  Sambor. 

Odjazd kolonji 20. czerw ca 1930 z dw orna g łó ­
wnego o godzinie '1.55 (2,55).

2. K olonja w Turc.e nad  Stryjem . O djazd k o ­
lonji 30. czerw ca 1930 z dwanoa 'głównego o 
godz. 14.55 (2.5,5).

K olonja dziewcząt.
3. K olonja w P aczyn iżyn ie  ad  Kołom yja. O d­

jazd  kolonji 29. i&zerv ca 1930 z dw orca głów ­
nego o gocłz. 10 10.

4. K olonja w S tarym  Sam borze. O djązd kolonji
29. ftzerwca 1930 z dwonea głowliego o godi. 
1455 (2.55).

5. K olonja w  Starej R opie ad  S tary  Sam nor. 
O djazd 29. czerw ca 1930 z dw orca glownego 
o godz 1,1.55 (2.55).

0 K olonja w D obrom ilu. O djazd kolonji b. 
liptca 1930 z dw orca głównego na  P rzem yśl g. 
14.05 y(2.0o).

7. Kolonja w C hyrow ie. O djazd kolonji 30. 
czerw ca 1930 z dw orca głównego na Sam bor 
godz. 8.50.

K olonja ■przemysłowców chłopeów .
8. K olonja w P osadzie  01d iow sk ,e j ad  Sa­

nok. O djazd kolonji W. lipoa 1930 z dw orca głó­
wnego n a  S am bor o godz. 8.50.

Dzieci m a ją  jaw ić s;ę n a  głów nym  dw orcu 
w w estybulu na  godzinę p rzed  odejściem  pociągli 
gdzie k jerow nik  'kolonii je odbierze.

D zieci, k tó re  dyrekcja szko ły  zgłosiła jako 
m ające w olne k a rty  jazdy, względnie kajrty* t. zw; 
,fregie“ m ają  sam e oddać te kntrty kasje  ko le jo ­
w ej do ostem plow ania, w zględnie zakupienia 
k art ,jręgie“.

NADESŁANE
(Z tę rubryk, Redakaja nie odpowiada).

Z A W I A D O M I E N I E
Z dniem l.l ip c a  1930 r otw ieram  lokal restauracyjny 
i pokój do śniadań przy ul. Grodzickich L. 9 . 
róg Skarbknwskiej, pod firmą M Grafa. — Jako 
długoletni fachowiec w  zawodzie gastronomicznym 
daję pełną gw arancją za pierwszej janości potrawy, 
przekąski, trunki i napole. — Ceny nader przystępne. 
Upraszając o liczne odwiedziny pozostaję z wysokiem 

pow ażan iem : K a r < > |  M U | | e r
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To w. Uniwersytetu Robotniczego
urządza w niedzielę 29 b. m. o godz, 16-tej popoł. na placu Targów Wschodnich

Komrf Orkiestr lekórów Ribotniezyeh
Udział wezmą■ Orkiestry: Prac. M. Z. E ,  Prac. M. Z. Gazowych, Prac. Akc. T w a  B o- 
warów Przepiękny program. Grane będą utwory; Wagnera, Szopena, Paderewskiego, No­

wowiejskiego i innych.
Wstęp na koncert 20 groszy. Dochód przeznaczony na cele kulturalno-oświatowe.

J eszczs jeden wyroK śmierci we Lwu wis
w protesia cr zamach na Targi Wschodnie.

Roman l id a  SKasany na śmierćr siedmiu innych łącznie na
2 4  iai ciężkiego więzienia.

Wczoraj już przed godz. 9-tą rano 
tłum publiczności wypełnił salę sądu kar­
nego. Byli to przeważnie rodziny i zna­
jomi oskarżonych. Obecną była również 
Marja Streitówna, ofiara wybuchu bom ­
by w budynku Zarządu T argów  Wsch.

O godzinie 9.45 trybunał oraz sę­
dziowie przysięgli zajęli swe miejsca. — 
W śród ogólnej ciszy przewodniczący t ry ­
bunału r. Jagodziński rozpoczął odczy­
tywanie wyroku, które trwało pół go ­
dziny. <

Brzmiał on następująco:
Oskarżony Roman Józef Bida, za 

zbrodnię zdrady głównej, popełnioną 
przez wstąpienie i należenie do Ukraiń­
skiej Organizacji Wojskowej, zmierzają­
cej drogą aktów terroru  do oderwania 
z bronią w ręku Małopolski Wschodniej, 
przez branie udziału w spiskach, przez o r ­
ganizowanie zamachów terrorystycznych 
i napadów, przez spowodowanie wybu­
chu materjałów eksplodujących w pawi­
lonie Targów  Wschodnich w dniu 7 wrze­
śnia 1920, r. przyczem nastąpiło ciężkie 
uszkodzenie, ciała Marji Streitówny, oraz 
uszkodzenie cudzej własności, — skaza­
ny został jako bezpośredni sprawca — 

na karę śmierci.
Oskarżony Taras Kruszelnicki za zbro 

dnię zdrady głównej popełnioną przez 
dalszy współudział, skazany został na 
trzy lata ciężkiego więzienia obostrzone­
go, odosobnionem zamknięciem i twar- 
dem łożem raz na kwartał.

Oskarżony Michał Tereszczuk, — na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami. ;

Oskarżony Jan Wacyk — na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami

Oskarżony Józef Naorlewicz — na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami.

Oskarżony Włodzimierz Machnicki — 
na cztery lata ciężkiego więzienia z obo­
strzeniami.

Oskarżony Józef Kiryluk — na trzy 
lata ciężkiego więzienia z obostrzenia­
mi.

Oskarżony Roman Kaczmarski — na

dwa lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami.

Jako obostrzenie wyrok oznaczył dla 
każdego ze skazanych raz na kwartał 
twarde łoże i ciemną celę.

'Wszystkim skazanym na ciężkie wię­
zienie, wliczono do kary areszt śledczy.

Dziewięciu oskarżonych a mianowi­
cie: Włodzimierza Popadiuka, Stefanję 
Szuszkewyczównę, Michała Kołodzińskie- 
go, Leona Hoszowskiego, Włodzimierza 
Łemiszkę, Stefana Ogrodnika, Jurija O- 
nyszkiewicza, Jarosława Kulczyckiego i 
Jarosławę Kliszównę uniewinniono.

Powództwo cywilne Marji Streitów­
ny pozostawiono bez rozpoznania.

Skazani przyjęli wyrok spokojnie z 
wyjątkiem Romana Bidy, który był m o­
cno zdenerwowany.

W  chwili ogłoszenia wyroku rozległ 
się na sali głośny płacz rodziców i krew 
nych zasądzonych.

Prokurator Lipsz zgłosił kasację od 
wyroku. Obrońcy wnieśli narazie kasa­
cję od wyroku na Bidę.

W  czasie ogłaszania wyroku g rom a­
dziły się tłumy w okolicy sądu. Poste­
runkowi .piesi i konni rozpraszali g ro ­
madzących się i niedopuścili do zatrzy­
mywania się na ulicy, czy do ewentual­
nej demonstracji.

s i « c a  s i ę

używanie

a a a  p s a ?  ® m  $
SOS yu®

eh' b

do pofepszania 
zup.sosow.sałdt, 
potraw warzyw­
nych i t.p

Zakusy B. B. S. na robotników 
odzieżowych.

Wc Lwowie B. B. S. usiłuje zorgani­
zować związek rozbijacki pod firmą Cen­
tralnego Związku Przemysłu Odzieżowe­
go Rzplitej Polskiej. Na czele tego ze­
społu figurują A. Teller i A. Andreasik, 
wypędzony z lwowskiej Kasy chorych za 
defraudację oraz niejaki Michał Blechar- 
ski. i

Dziś urządzają oni poświęcenie swe­
go sztanciaru, na którą to uroczystość 
porozsyłali zaproszenia do członków 
Związku Przemysłu Odzieżowego, oddział 
Lwów.

Wobec tego zwracamy uwagę wszyst 
kich robotników na perfidną robotę tego 
zespołu, zaznaczając, że wymienieni nic 
nic mają wspólnego z przemysłem odzie­
żowym ani też z klasowym Z\viązkiem 
zawód, robotników Przemysłu Odzieżowe 
go Rzplitej Polskiej.

Celem ich jest siać zamęt wśród kla­
sy robotniczej. Zakusy tych osobników 
winny się spotkać z należytą odprawą^ 

Zarząd Związku Robotn. Przcrrfc 
Odzież, w Polsce, oddział II Lwów

przy ni Bartosza Głowackiego.
(y) W  piekarni p. Hessa przy ul. 

B. Głowackiego 1. 30 byli zatrudnieni 
30-letni Stanisław Ziółkowski jako po ­
mocnik, oraz 18-letni Antoni Sydor, prak­
tykant.

Wczoraj o godz. 2-giej w nocy obaj 
wyszli z piekarni na podwórze by się 
nieco ochłodzić. Z niewiadomego powo­
du wynikła pomiędzy’ nimi sprzeczka i 
wówczas Sydor uderzył Ziółkowskiego 
kijem po głowie. Bojąc się przeciwnika 
Sydor uciekł przez parkan na inną par­
celę. /

W  godzinę później wyszedł Ziółkow­
ski z piekarni i począł wołać do stoją­
cego opodal Sydora: „Chodź, chodź! Nie

obawiaj się, nikt ci nic złego nie zrobiT 
Sydor zaufał tym słowom, przybliżył się, 
wówczas Ziółkowski ujął go pod ramię 
i w przyjazny sposób szedł z nim w stro ­
nę piekarni, knując straszliwą zemstę.

Jak błyskawica mignęło ostrze noża 
i Sydor osunął się na ziemię, pchnięty 
trzykrotnie w okolicę serca.

Niebawem przybyło na miejsce Po­
gotowie ratunkowe i gdy świt zaróżo­
wił horyzont nieba, nieszczęśliwego od­
wieziono do szpitala.

Godziny życia jego były już policzone. 
Wieczorem zmarł, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Mordercę odstawiono do Brygidek.
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nsjtam ej sprzedaje 
Z F. Q A R H I

z najlepszych fabryk 
sz w a jca r sk ich .

D ą b r w u l  I R c z n r a r z e w s b i
Lwów, Akademicka fi (Hotel George’a) W łasne 

pracownie zegarmistrzowsko-jubilersbie.

Co i owo.
P ew na piani w korespondencji sw ej z H eiu 

do jednego z p ism  krakowcskich, dziw i się n ie ­
pom iern ie , dlaczego n a  tcm  uroczem  w ybrzeżu 
tai.ie pustk i.

„Aż dziw b jerze — ppsze ta  pan i — dlaczego 
takie -pustki na  ‘lle lu . 00 letników , nie1 więcej.. 
D arem nie ro zm a ite  Jagusie, M arysie, Perełki, 
G w iazdy,'M ew y, 'wyśw-j-eżone, w ym alow ane i w \-  
lakierow ane, kok ie tu ją  b iatem i k a rtk am i ok ien  

ł,P okoje do w ynajęcia*, pocjągt przybyw ają jhi-  
ste j a sta tk i przyw ożą conajinn jc j jediiouniow-e 
.szkolne wycieczki ze w szystkich stro n  k ra ju , Któ- 
ipe w ieczorem  wtrącają, z pow rotem  do  .'Gdyni. W y­
cieczki te  ra tu ją  h o n o r ju rne j plaży i pustych 
werandi restffuisaięyjnyeh, k tó re  n a  k ró tk ą  chw ilę 
d n ia  rozb rzm iew ają  w esołym , m łodzieńczym  gw a­
rem '-.

Nie trzeba  się  niczem u dziwić, łaskaw a jrani! 
B ieda, w ielka b ieda w knajK  I  ot, ta jem nica ro z ­
w iązana. Bo ci, co p ien iądze m ają, a  -takich '^ó.st 
jeszcze sporo, n ie  pojadą nad  po tsk je  m orze, o, 
nie, tąay  po jad ą  do B iarritz , t(p. Chali-icabja, du 
JMonle ( ario n a  „ jasnym  brzegu** będą .spędząć 
lalo, bo tam  jes t w eselej, n iż ndcl’ sm ulnem  po l- 
skiem  m orzem , K t ó r e  n ieu s tan n ie  szum i pieśń
0 sm utnej doli m iljonów  ludzi w Polseą.

W kopaln iach  grom adzi się jak w iadoniu. 
zabójczy kw as węglowy. T ruc izna  zjadliw a, ]>od- 
stępną, ludzie p racu jący  pod  ziem ią padaja. jej 
ofiarą, u je  w jedząc naw et o  jej działaniu. Ną 
zw ierzątka pogardzane, znane szkodniki, k tć -  

ihe jednak dla człow ieka są  czasem  w ybaw ieniem , 
d o  m yszki japońsk ie , „tańczące m yszki , żywe, 
ruchliwie, w n ieus tannych  p ląsach  spędzające dni 
sw'ego żyw ota ,o  jlc są  zdrow e. Ale gdy tak a  m y­
szka zaczyna wdechiwiać kw as w'ęglowy, choćby 
w najm niejszej ilości, nóżki jej s-iabną, ęuahy sta­
ją się pow olne, ociężalośćrhjej i ojin/słość jest
1 derzająoei., d o  znak przestrogi d la gó rn ika . Ma­
leńka p iękna m yszka s ta je  się b o ha te rką  m im o- 
w oh. .tej ifstabienie ostrzega górników , m oże im  
uratow ali żynie. .M aleńka, dobra  m yszka!

N a początku w ielk jej w ojny podczas oku­
pacji Alatojiolski przez Bosję, ów czesny zarząd 
m iasta  L w ow a w ydął w łasne  bony, k tó re  przez 
długie m iesiące  stanow iły  w g ran icach  m ia.sta. 
jSj>-awie w yłączny pjen iądz obiegowy. Za wojrtość 
lycli bonów: -ręczyła 'gm ina 1 dlatego obyw atele 
odnosjli się  do n ich z zaufaniem . d’eraz w ojny 
już chw ata Bogu niem a, a le  bony jeszcze są 
i  lo bony n iekcjeszące  się najm niejszem  zaufa­
n iem  ludzi, którzy jednak  z konieszności m uszą 
je, przyjmovcać. Oto co pisze o tein  „ABC".

„N iesłychana ęjnowaujfi,** zaprow adzona przez 
Sejm ik k ;’eleoki, w ynagradzania robotników , za­
trudn ionych  przy  budow ie dróg — v. m iejsce go­
tów ki, bonam i, Iktóremi będą mogli regulow ać 
w szystk ie p oda tk i"  jest. jeśli pom inąć już bez­
praw ność, w ym ow nem  św iadectw em , jak  finanse 
Sejm iku s ą  zru jnow ane jnrzez rządy  ijsahaeji. — 
Nad! tem  m ożnaby  jeszcze jujrzejść do porządku 
dziennego. Ubóstwo n je  hańb i! P usta  k a są  do ­
wodzi, że sanacyjn i w łodarze Sejm iku, n ie  n - 
m ieją  rządzić, ale jeszcze icli n ie  kom prom itu je.

Ale jaką  opin ję wycfoC 1 co pow iedzieć
o lakcie k ijpna  w tycli dujac-li nowrcgo isarnochodu,
dla Ś- starosty  T to rry sow icźh? Co pow iedzieć 
na w ydatkow anie 1-1 tysjęay złotych ntt „E ssen 
dla przew odniczącego S ejm iku  — k tó ry  bonam i 
p łaci zfi- p racę?

Chyba za bony au la  n ie  k u p io n o “.
few fc iJr  pewrije. Ale gdyby  bonów  nie było, 

loby i aut, w obec rabunkow cjl gospodiwki n ie  
byto. W ięc już lep ;ej, żeby robotników" op ła­
cać bonam i, n iż  żeby au t n ie  było. C o?
! I . i  I I I  X.

m§i ma połączony
P aryż , położony w odległości 100 kim . od 

m orza, p raw dopodobnie njgdy n ic  zostanie po r­
tem  m orsk im , m ożliw e jest jednak jirzez um ie­
ję tne  zastosow anie system u kanałów  podziem iiycJi 
do juow adzenie  części wód occanicznycti do P a ry ­
ża i ziszczenia przez to pom ysłu, swrcgo czasu 
—i o |c,zem n ik t p raw ie  lije w ie — podlanego- pirzez 
Clem eitecaida.

K anał tak i potąązyłby z m orzem  i (S jiją  w b r 
ską  t-yęh, k tó rzy  n ie  m ogą w porze le tn ie j o p u ­
szczać P aryża , dlająa im  bardzo zbliżoną do rze­
czy wis-to_śai iluzję k ą ty c lj m orskich .

Ju ż  od roku  18/5 .walczył Clemouiccau w 
p a ry sk ie j rad z ie  m iejskiej w ob ron ie  te j idei. któ­
ra  pow stała właściwą e fuż w o s ta tn k h  latach 
panow ania N apoleona I l i .  Ponow nie m yśl tę  po­
ruszono  w ro k u  1^07 a w okresie  obecnych n - 
patów  zajm ow ała się tym pom ysłem  besHzo p o ­
w ażnie jiada m itó ta  Paryża.. ,Sporządzono już 
naw et kosztorys. ' budowy kanału .

W ielkie upaty  w yw ołują liczne n iebezpie­
czeństw a, m ożliw e jednakże  są  do un ikn ięcia  
p rzy  i)irz-&strżeganiu odpow iednich  reguł.

P rzeuew szystk icni należy  w cześniej an iżę li 
z.wykle w slaw ać i  w tym  czasig  starać  .się w y­
konać część zajęć, k tóre  zw ykle w ykonuje się 
w późniejszej porze. Oczywiście, ra d a  ta d lą  
ludzi, k tó ry c h  jrraca ściśle jest zw iązana z ich 
zaw odem , n ie  m a znaczenia.

Po  w staniu z łóżka należy  w ziąć zim ny 
tusz, w  b raku  tego zm yć ca łe . cia ło  z im ną wodą. 
U branie pow jnno być jak najlżejsze; wczgląd na  
tak zw aną etykietę, szn u ru ją®  .człow ieka w k a ­
m izelki, kołnierzyki należy  odrzucie, jako  coś 
zbędnego, g ło w a  pow inna być zawszę nakry ta  
k apeluszem ; najw iększa ilość- udarów  s!onecziiy J i 
przypada na ludzi, ^Wodzących po w olnem  po­
w ietrzu bez kapelusza.

Jak  najkrócej jsrzebyw ać na  u licach! P od­
czas k an ik u ły  w mi-eszkania|cli naogół jest o wiele 
ch łodniej n iż  na  utiaoich. -

ftanołam i iłtlanfyiiieRL
D ieppe nad  kanałem  Im M anche jest .portem** 

najbliższym  od P aryża . Cala trasa od Pitą-yża aż 
do Diej>pe, .postępując, w zdłuż h n ji kolejow ej, 
w ynosi 163 kim ., i n a  laką odległość trz eb m y  
pom pow ać w odę z A tlantyku do P aryża . George 
L cm ard ian d , k ta ry  sta i  się dziś r  jj(>orętszym 
zw olennikiem  icic; „P ary ż  — m o rsk iem  m iejsaem  
■kąjłielowem*', m alu je  pom yśl ten w najpow ab­
niejszych barw ach  .dowodząc,- że P a ry ż  mógłby 
poi! tym  wrzglęclęm z calem  jiowocfzeniem k o n ­
kurow ać ze słyunem i kąp;eljsfennii, jak D eatm ll-e 
i B iarritz . 'I w.-erctzl on ze naw et szl-oty i .szpi­
tale m ogą być przy  zrealizow aniu  tego' projektu 
zaopatryw ane w w odę m orską , b a ! — każdy, 
kto m oże i .chce, będzie  mógł u  siclne w doniu 
napełn ić  w annę wodą m orską. Ilzecz jasna , że 
w  tych w arunkach  m ożnaby  założyć ' .również 
w ielk je  akw arjun i m orsk ie , w- k tórem  ji-aryżame 
m ogliby z b ljska  podziw iać ryby i ró żn e  po­
twory m o rsk ie j, j

Co się  tyczy odżyw iania  w czasje ujnaJów, 
b łędne jest to z a jis tr-w a iie , jakoby orgtinjzm  
m niej wów-czas potrzebow ał pogj.tkTf, n iż  pou- 
Czas (Sfcłoau; m nie j w tedy tylko daje  s ię  odczu­
w ać giócf. N je natęży  zatem m n ie j jeśćv m z zw y­
kle, trzeba  tylko spożywam tak ie  potraw y, k tó­
re  m niej obęiążają  żoiądek (jarzyny, ow o^ej. U- 
w ażać się. zw tasżpzą bacznje m usi, -aby potraw y 
byty świeże, gdyż n iebezpieczeństw o zatruk.ua w 
czasie gorąca jest o w jele większe.

- TNie gorszego , m ż zaspakajań ie  praghienja 
zim nym i napojam i, cZy lodiuni. ivażd ' człowiek 
m oże znieść nawret dl-.igotrwałe ujtaty, jeżeli w 
ciągu d n ia  p rzy jm uje tylko ciepłe najioje. p rze- 
dew szystkiem  kaw ę, herbatę , zupę. N ie m ów i się 
ju ż  o p iaju  alkoholu, k tóry  w czasie gorącym  
staje się  dziesięć razy  gorszą trucizną, niż zw y­
kle

P rzestrzeganie  tych qgólnych regut, n iew y- 
m agającyd i w ielkkjego w ysitku, jiozw-oli p rzc- 
trw'ae bez uszczorbku dla zdrow ia najgorętsze m u.

Wyścigi wioślarskie w Berlinie.

J a k  ki u/ c z a s ie  u p a lć w  ?
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Śmiertelne wypadki pr«y pracy
K ATOW ICE. 28. czerw ca. (P at.) P rzy  b n - 

[dowie fundam entu  pod  gm ach szkoły w Bogu­
cicach zasypany został 58- le tn i robotn ik  Jó- 

t?ef N anusik , - k tórego w stan je  beznadziejnym  
[odw ieziono do szpitala.

K \T O 'Y lC E . 28. czerw ca, (Pot.) N a SląsKU 
< ish im  zdarzyły  sję  w  tych dniach 2 w ypad­
k i śm ierte lne, nw Inow juR  na  kopaln i „Życze­

n ie  Jadw ig i"  padający  zw ał Węgla z a sy p u j szty­
g a ra  b ran e iszk a  D ziadźko, k tó ry  poniósł śm ierć 
na m iejscu.

D rugi w ypadek raja! m iejsce w głębi kopdm? 
„Dełbrwek", gdzie jrównjeż* z pow odu ofesi ii Ł'- 
,cia się zwału węglowego zginął górnik K a­
ro l lelu ie,?.

—o—

frarataty członie - ofiara wojny.
W  szpitalu  .Bracj • M iłosiefnyoli w  P rad ze  

leży kaleka w ojenny, k tó ry  odt czterech lat nie 
w slaje  już z łóżka i  po ruszać  się n ic  m oże, 
jedyn ie  kończyny  palców  są  jeszcze ruchom e. 
W szystkie inne  części c iała  w skutek  zupełnego 
skostn ien ia  m ięśn i są 'Całkowicie bezw ładne. — 
J.ąst to wypadłeh n ie .s lyd ian ;e  rzadk i w nredy- 

le y u ie  ^M y osips oflicians progiressioya), iite- 
ra lu ra  m edyczna no tu je  takich  w ypadków  zale­
dwie 70. D otychczas n je  w ynaleziono żadnego 
środka przeciw ko le j strasznej chorobie.

D w aj lekarze, pod  k tórych  opieką znajduje 
się nieszczęśliw y inw alida w ojenny o p is u ją  w 

1 pism ach w iedeńskim i ten  n iezw ykły w ypadek: 
L icząc lat 38, pącjen t w  zjin ie 1919—4 )  p rze­

szedł c iężką grypę. L eżał przez ośm  m iesięcy,

■sierpjąc bole w  praw em  b io c trz^  P óźn ie j stan 
jego zdrow ia popraw ił Mę, tjiraj, żc do roku  192-1 
pacjen t n ie  c ie rp ia ł bólów. W  tym że roku  w y- 
stąpiły  ponow ne bóle w p raw em  ram ien iu , pn-zy- 
czem  pacjent poraź pie-rwszy doznaw ał uczucia, 
jakby  s iu  na plecy i p;ers‘i nałożono p a f iw z .  
Am leczenje w .szpitalu a n i pobyt w  zd!rojow;s- 
kacJi lfte w płynął na popraw ę. P o  opsnalcji ra ­
m ien ia  nastąp iło  chw ilow e polepszenie  ala 
w krótce pęlem  stan  zdrow ia pogorszył się po ­
now nie. N astąp iło  stwarcjiijeiije ram ion . W 'Cią­
gu ostatniego Kiku śkostn jen ie  m ięśn i objęło już 
dalsze części .c ia ła , n ie  w yłączając m ięśn i 1 o - 
pony brzuszbaj* P rzyczyny  skostn ien ia  m ięśn i 
n ie  zdołano dotychczas zbadać.

—o—

Mjasy, które nie należą uo -sifeogu.
W Banku Angielskim leży do dyspo­

zycji skarbu państwa około czterech mil­
jonów funtów szterlingów (mniej więcej 
180 miljonów złotych), których dochód 
roczny wynosi 100.000 funtów (cztery i 
pół miljona złotych). Kapitał ten, umie­
szczony w angielskich papierach państwo­
wych, do nikogo me należy; nikt się o tę 
bądź co bądź pokaźną sumę nie troszczył 
żaden człowiek nie interesował się ani 
kapitałem, ani procentami. Wobec tego, 
opiekę nad tym majątkiem objęło pań­
stwo. Do jakiej wysokości dochodzi w ar­
tość wszystkich „zapomnianych" pozosta­
wionych w tym banku papierów państwo­
wych, mogliby wyjawić jedynie wyżsi u- 
rzędnicy tej poważnej irstytucji finanso­
wej. Ale oni nie zdradzają tej tajemnicy. 
W  każdym razie będzie to suma impo­
nująca.

Dlaczego jednak Bank Angielski tak 
dyskretnie, się zachowuje w tym w ypad­
ku ? Obawia się bowiem, że w razie opu­
blikowania bliższych szczegółów, doty­

czących pierwotnych posiadaczy tych pa­
pierów, oraz wysókości kapitałów, poto­
czy się cała lawina oszukańczych, a przy­
najmniej lekkomyślnych pretensyj do tych 
swoistych „spadków". ■>*-•

Powszechnie mniemają, że ludzie któ­
rzy umieszczają swoje oszczędności w pa­
pierach publicznych, są przejęci pragnie­
niem zapewnienia sobie pewnego i spo­
kojnego dochodu. Przedstawiamy ich so­
bie, jako osoby, które w najlepszym po ­
rządku przechowują listy papierów i te r ­
miny płatności kuponów. Źe mają stały 
kontakt z bankami i zawiadamiają je o 
zmianie adresu. Tymczasem, kiedy pew ­
nego razu Rank Angielski rozesłał w pe­
wnej sprawie 68.000 listów do swych kli­
entów, posiadaczy papierów państwo­
wych, przebyło z powrotem 12.700 listów, 
które nie m ogły zostać doręczone b  braku 
dokładnych adresów. Z tej liczby udało 
się następnie dostarczyć adresatom jedy­
nie 1.200 listów.

—o—

Raid samochodowy praez Saharę.
Młody Francuz, Rene Martineau, do­

konał niebywale śmiałego raidu na m o­
tocyklu przez Saharę, Niger, Czad i Ni­
ger ję Angielską.

Całą podróż, poczynając od Lionu 
(z wyjątkiem przejazdu morzem) oraz 
drogę powrotną, podróżnik dokonał na 
motocyklu. Wyjechał z L.onu 2 lutego, 
wrócił zaś 28 kwietnia, pokrywając prze­
strzeń 8.600 kim. Podczas poszczególnych 
etapów podróży p. Martineau zabierał ze 
so b j  karabin, 70 litrów benzyny, 10 litrów

oliwy, 5 litrów wody i 12 pudełek sa r­
dynek.

W edług  opowiadań podróżnika, drogi 
przez Saharę, wykazywane na mapach woj 
skowych, w rzeczywistości nie istnieją. 
Pokrył je gęsty i szary piasek. Pustynia 
ma wygląd nagle skamieniałego morza. 
Pomimo, że teren Sahary jest równy, po­
dróżniku*^ wydaje się, że stale jedzie pod 
górę. Wzrok sięga najdalej o 5 kim. Re­
szta tonie w gęstym tuamnie. Tem pera­
tura w ciągu dnia dochodzi do 4C st., 
na noc spada do 0 st.

?-ga PMiiEjii ntziiófl 
[LwwatoFjm muzycznego.

D ruga pjrodukiCja uczni konserw ato rjum  Pol­
skiego To w. m uz. p rzedstaw iła  się rów n ie  in te ł 
resu jąco , jak  p ierw sza. K lasa skrzypcow a prof. 
W olJsthnla przedstawiła! utalentow anego ucznia 
p M R om anow skiego; k tó ry  s ta ran n ie  odegraj 
pierwszą. część M ozarta koncertu  D -d u r Z tflfeeh 
uczniów  z k lasy  sk rzypcow ej prof. 'Wolfsi.h.ała 
najw yżej stanął m łody  b . H erm an , k tó ry  z '-bra­
w u rą  odegrał koncert P aganinnjego. Prof. T a r ­
naw ska p rzedstaw iła  d rugą wysoce uzdolnione! 
p ian jslkę  p. Wozaczy-ńską. Która oacgrajła z po ­
w odzeniem  Czajkow skiego koncert b-m oll.

Z nana z w \ stępów  n a  estradzie koncertow ej 
p. Stefa P fau -P aw M ska  w ykonała tru d n y  Kon­
cert w iolonczelowy B occheriniago z dużym  p o ­
lotem  'artystycznym  i, śp iew nym  tonem  w k an ty ­
lenie. Młoda w iolonczelistka ' p. Pian-PaiW ińska 
p rzy  dalszej p racy -p o d  kierow nictw em  swego d o ­
tychczasowego nauczyciela prof. S tadka m oże 
siać się w ybitną koncęrlan tką.

Pro!. K ozłow ska p rzedstaw iła  m łodą śp ie ­
waczkę p. JV1. D obrow olską, k tó re j liryczny stopran 
korzystnie sję przedstaw i! p rzy odśpiew ali.u  'pie­
śni A, Sołtysa. Z uczni mae,stgą prof. Dwumicgo 
najlepiej się prezentow ał p. W -Degeżyński, k tć -  
rago doliczę ustaw iony Iiry-azny fon i należcie  
frazow anie dały shicheiszowi w iele za in tereso­
wania,'. S opran  p. W. Jęd rzejew sk ie j ;i„ wydginic 
brzm iący m ezzosopran  jej s io s try  , .-p. Al. Jęd rze ­
jew skiej już dziś w' początkach nauk i p rzedsta­
w iają sję obiecujĄab a p rzy  . dalszej naiucc^pod 
w ytrąw nem  kierow nictw em  ]uof. D iam ijego m o­
gą srę p iękn ie  rozw jnąć i osiągnąć odpow iedn 
poziom  artystyczny.

Grć..

NA IM li Ki • M !'X IST óW  NA AMBASADĘ 
PO L SK Ą  V,r PARYŻU.

PARYŻ. 28. .czarwtoa. (PS.I.) W ozaraj okoio 
3go$z. 22-̂ łO g ru p a  zioaona z -10 ko.nmnjfdów' 
obrzu.ęiia kain iertiain i gm ach am basady potófyej 
4  szyby został)' wybite. S p raw cy . iiapa.śc4 zbiegli, 
zanim  policja zdołała interw enjow ać.

—o—
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Ż y c ie  P o d k a r p a c ia .
B I T K Ó W

Poi ad̂SBifl InsptliM pp&cf w Stanisławie.
Firma dr. Segil i Ska, której w ła ­

snością jest kopalnia Raul w Bitkowie, 
chce wzbogacać się na ciężko zapracowa­
nym groszu robotnika. Otu na kopalni 
tej od 3 z górą miesięcy, nie wypłaca się 
robotnikom należnych im poborów. Zwią­
zek Zaw. Górników w Bitkowie przed 
dwoma tygodniami wniósł w tej sprawie 
zażalenie do Inspektoratu Pracy w Stani­
sławowie, ale dotąd nie widać interwencji.

Wobec tego zapytujemy się tą drogą, 
kiedy zechce się panu Inspektorowi wej­
rzeć w te anormalne stosunki i położyć 
im kres.

Rozumiemy, że nie wypłacając pie­
niędzy robotnikom firma zyskuje, bo o- 
braca jednym i tymsamym kapitałem, ale 
zachłanność kapitalisty nie upoważnia do 
tego, aby ci, którzy mają nieszczęście tam 
pracować, ginęli z głodu.
Dlatego dziwimy się bardzo Inspektora­
towi Pracy, że powiadomiony o wszyst- 
kiem, nic dotychczas nie uczynił.

G łód jest złym doradcą, wiemy o tern 
wszyscy i nie trzeba podkreślać, że ktoś 
mając do wyboru, albo zginie z głodu, ■ 
albo ukraść — uczyni to drugie. Lecz 
wtedy prawo winno ścigać moralnych 
sprawców tych następstw, a dzieje się 
inaczej.

Ano, bo tylko biednym w oczy wiatr 
wieje, a grzech wołający o pomstę do 
Boga (zatrzymanie zapłaty najemniKom) 
widocznie możnych nie dotyczy, bo nic 
sobie z niego nie robią 

—o—
OFIARA OBOWIĄZKU.

BITKOW, 28. czerwca (teł. własny).
Polatajko Jan, pomocnik szybowy na 

kopalni ,.Małopolska Premjer** uległ pod­
czas nawijania lin, nieszczęśliwemu wy­
padkowi, doznając wstrząsu mózgu. Nie­
szczęśliwego w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala w Nadwornej.

— o —

S T A N I S Ł A W Ó W .

Zajście w Knihimczach.
ST A N ISŁ A W Ó W  28. -czernią, (teł. w i j  O- 

negdaj odbyto się w K njhinjcaaoh *pow R oha­
tyn święto uk ra iń sk je j ko opierały wy z udziałem  
około 8000 osób, w aza s ie ‘"którego usiłow ano 
urządfzić pochód z udBifttem banderii, U izącej 
oko,o 100 Ifcuni, na co n ;e  zezwoliły w ładze aci- 
rniiustoaeyjiie.

K om endant poste runku  próbow ał przeszkodzić

p o d io  łowi, z pow odu jodtiak zbyt szczuplej poś­
ci (unkcjonaiyuszów  jioIiiGyjnych, tłum  przem o­
cą przeszedł w pochodzie. \V w yniku AJSrorlzeń 
aresztow ano szereg •uczestników uroiozystości.

W óvsczas około 200 osób z gminy K m hinicze 
urządziło  deińonslraoj-ę. za wyjjuszózenitfm  are-r 
sztowanych na wolność. Poliejn- rozprrószyła; óe- 
nu on strontów . D alsze dochodzenia w toku

Telegramy.
ROZPRAW A O ZAJŚCIA W  OLKUSZU.
S O S N O W U it 28. czerw ca. (P at.) W czoraj 

M iaczorem zakończyła s ię  przed' tu t Sądem  Ot?r. 
rozpraw a przeciw ko 24 osobom  oskarżonym  o 
zajścia w O lkuszu w d n ju  0. kw ietn ia  b. r. 
Sąd uznają-c część oskarżon ) w innym i w ywo­
łania  zbiegowiska, up row adzenia  d y re k to ra 'O tta  
i staw ian ia  oporu  poljcjj, skazał ’ jedną  osobę 
na m iesiąc  w ięzjen;a, 15 nh -dwa- tygodnia z za­
w ieszeniem  kary  na  przeciąg cfwu lat, 8 zaś u - 
m ew innił.

P O S IE D Z E N IE  SEJM U  ŚLĄSK IEGO .
KATO WICK. 28 czerw ca. (P at.) N astępne 

posiedzenie  se jm u  śląskiego odbędz;e s ;ę  dnia 
J lipca o godzjnie 9. rano .

GROŹNA STAN EYK.MONUA
ZAK OPA NE. 28. czerwca. (P at.) S tan  zd ro ­

w ia ciężko rannego w katastrofie  sam ochodow ej 
znanego poety Ju ljan a  L ysinon  la jest ciągle jesz- 
tze  groźny. C hory odzyskuje  od czasu cło czasu 
przytom ność, przyczem  rozpoznaje n iek tóre  osoby 
i znowu zapada w stan n ;eprzytom ności. W e­
dług op in ii dyrek tora  szpitala, jest słaba n a ­
dzieja u trzym an ja  go przy  życj'u

SUKCES W A BO R CZi LABOURZYSTY.
LONDYN. 28. czerw ca. (P at.) W  w yniku wy­

borów uzupełn iających  w Shettleston, spow odu-

w auych śin ierają  Johna  Whealleya-, b. m in is tra  
Praóy, członka Labom ' r. w ybrany  został
labourzysto Mae G oyam  lO.tiÓ!) głosam i. P rzy  
poprzednich w yborach kandydat kibourzystów  u - 
zyskal (i.724 głosy.

Z .\K (Jx P Z I’M E  K O N F E R E N C JI M AŁEJ 
E N TEN TY .

SZCZYRBSKIL JE Z IO R O . 28. czerw ca. (Pat.) 
K onferencja M alej E nteniy  została  zakończona. 
W dn iu  dzisiejszym  Irzcj m in sirow ie opuszczają 
Szczyrbskie Jezioro.

I rzej m in istrow ie  przyjęli przed odjazdem  
lirzedstaw iejeli p rasy  zagranicznej, k tórym  udz ie ­
lali odpow jedzi ..na zadaw ane pytania.

SU KCES SZACHISTY PO LSK IEG O . 
i.O N D tN . 28. czerwiia. f.Pat.) N a odbyw ają­

cym się obęehje b ry ty jsk im  tu rn ie ju  szacho­
w ym  w Scarborough, najlepsze szansę’ zdobycia 
m istrzostw a posiada  m isirz  polski R ubinstein , 
k tóry  dotychczas prow adzi tu rn iej. ■

BURZA W  ST. Z JEDNI 
B I Fi ADO. §8. czerwca. (P a t.j Szalała tu 

•straszna burza. Szybkość w iatru  dochodzjła ao 
100 klin. na  godzinę. W  para f elzatonął statan 
rybacki. L jn ie  telegraficzne i telefoniczne zo­
stały p rzerw ane. M iasto pozba|wjone jest elek- 
tryrznośei.

Czytajcie Ezieinili Liiitowy.

Sprawozdawcze Z p m a a z .  partyjne.
(Cjąg dalszy).

we Lwowie odbędzie się we wtorek, 
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutowskiego. Na porząd­
ku dziennym referaty: prasowy i o rga ­
nizacyjny, wybór władz partyjnych i 
spraw-ozdanie z Kongresu w Krakowie. 
W stęp tylko dla członków Partji.

Prezydjurn O. K. R.

flutbi i cdi ba zabiła przez pierun.
WILNO, 28. czerwca (Pat). But za, 

która ostatnio przeszła nad Lidą połączo­
na z gradobiciem i piorunami, wyrządziła 
znaczne szkody. W  czasie burzy piorun 
uderzył w dom przy ul. Postawskiej, za­
bijając dwie osoby, matkę i córkę. W  o- 
kamgnieniti ogień objął cały dom. Na 
szczególną uwagę zasługuje czyn urzę­
dnika pocztowego Michała Lisieckiego, 
który z płonącego domu wyniósł Ciężko 
poparzoną trzecią ofiarę pioruna, um ysło­
wo chorą dziewczynę. Niestety, uratową- 
na nie odzyskawszy przytomności wkiót- 
ce zmarła. Dom oraz zabudowania gospo­
darcze wraz z martwym i żywym in­
wentarzem doszczętnie spłonęły.

Padł trupem w  pobliżu granicy polsb
WILNO, 28. czerwca (Pat). „Kurjer. 

Wileński** donosi z pogranicza polsko- 
litewskiego, że onegdaj na podstawie do* 
raźnie wydanej przepustki granicznej w 
rejonie olkienickiem przekroczył linję ad­
ministracyjną obywatel polski Stamsłw 
Wiertyński. Przy badaniu przepustki li­
tewska straż graniczna uznała ją za niele­
galną, wobec czego Wiertyńskiego uwięi 
ziono. Na drugi dzień rano aresztowa­
nemu udało się zmylić czujność straży i 
zbiec w kierunku granicy polskiej. Za t e  
ciekającym jednak straż litewska oddah\ 
salwę karabinową, w następstwie której 
Wiertyński przeszyty kulami padł trupem 
w pobliżu granicy polskiej.________ _ _ _

Postrzelenie defraudanta z Łodzi na 
pograniczu polsMo-litPWSHim.
WILNO, 28. czerwca (Pat). Nocy u- 

biegłej na pograniczu polsko - litewskiem 
patrol K. O. P , kontrolując pas g ra­
niczny, zauważył pewnego osobnika, któ­
ry korzystając z ciemności przekradał się 
pośpiesznie ku granicy litewskiej. Ponie­
waż na kilkakrotne wezwanie do zatrzy­
mania się osobnik ten nie zareagował, 
przeto patrol dał do niego kilka strza­
łów, poczem rannego zatrzymano. Jak się 
okazało, jest nim prokurent pewnej fir­
my łódzkiej Daw:d Lewinger, który 
sprzeniewierzył kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych i usiłował ujść przed wymiarem 
sprawiedliwości poza granice państwa. W  
czasie rewizji znaleziono u niego przeszło 
10.000 zł. w walucie amerykańskiej. ‘ 

—o—
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K ro n ik a .
Lwów, dnia 28 czerwca 1930 

R E P E R T U A R  T EA T R U  W IE L K IE G O :
N iedzie la  o 8 -m cj „Szw eik".
P on iedzia łek  o 8 „Szw ejk11.

R E P E R T U A R  T EA T R U  M A ŁEGO:
N iedziela o 8-m ej „ K ontro ler wagonów sy ­

p ialnych".
Poniediziałćk o 8 „T rzykro tne  w esele".

SZ E XK LO W  NA, P iek arsk a  44. Przygotow anie 
do egzam inu praktycznego n a  nauczycieli szkói 
pow szechnych. — ew entualnie przygotow anie do 
W yższego E gzam inu N aucz.yciclskjśgo: h is to rja . 
geografja, polskie, nigmiccfeje od 15. I pea. In - 
to rm acje  lisłowne. — D otychczas przeszło  1500 
aprobow anych,

„D ZIETN A  WO.TAK S /W E IK " . Wobec, .nieby­
wałego pow odzenia tej sztuki przedstaw ienia jej 
odbyw ają się codziennie  w T eatrze W ielkim

W CZORAJSZĄ prem ierę, „T rzykrotnego w ese­
la ' u św ięci! n iebyw ały  sukces Przedstaw ienia! 
tej a trakcyjnej now ości odbyw ają -.sj£ codziennie 
w  T eatrze Małymi.

—o—

Z POW ODU KONGRESU W KRA­
KOWIE wydamy nadzwyczajne wydanie 
„Dziennika Ludowego" w poniedziałek o 
godz. 0 rano.

—o—
W O JEW Ó D ZK A  TyO 'tTROT V SANITARNA 

K 1M IENH! IV MI.EtfCTE. Z ram ien ia  U rzędu 
Vil ojewódzkiego wc -Lw ow ie, od poniedziałku 30 
b. m. k o m is ja  .sanitarna, będzie przeprowinl^alia 
lu strac ję  poszczególnych dzieln ic m iasta  L w o­
wa ivom isja będz.se doraźn ie  jaairtić w  razie 
stw ierdzen ia  n ieporządków  i nieczystości w po­
szczególnych objektach do w ysokości 100 zl.

WIZYTY XI E PR  O SZO X Y CLI GOŚCI. T ekia 
M vkielyn, zam  przy ul. Ż ółkiew skiej 1. 83. po­
w iadom iła  policję, 2e jacyś osobnicy dostali się 
do jej m ieszkan ia , skąd skrad ł; go |nk robę i 
b ieliznę pościelow ą, w artości 500 zt.

N ieproszen i goścjc zlożylj w .zy tę  rów nież w 
m ieszkan iu  P arask iew ji Luczew skiej p rzy pl. 
Shzeleck im  1. 12 a, śkąd sk rad li garderobę i 
bucik i, wartości_W60 złi

C Z 'J E  .RZECZY? W czasie rew izji zakw estjo- 
now ane u pew nego blalnika, 2 ka:pv, 5 ręcz­
ników , now ych i jed n ą  po rtje rę  kilim ow ą jako 
pochodzące z kradzieży. Poszkodow ani m ogą rze ­
czy te  agnoskow ać w  W ydziale ■śledczym PP .

LRESZTOW ANiA ZA K RA D ZIEŻE. Adolf 
S d iw artz  został a re sziowa,ny za kradzież zegar­
ka na szkodę Benjam inąi R uddheim a.

P o za ‘em osądzono w 'a reszcie  za ró żn e  k ra ­
dzieże: Antoniego 'Henryka, E Ijarza SpiwaMa, Si­
m ona b rim a  .• M arjana błorjim a.

NAGŁY ZGO N  DZIECKA. W ia t. K uzar, zam. 
przy  ul. Bartosza Głowackiego 1. 16, powiatabił 
policję, że nagle zm,arlo dzjerko  donoszącego, 
bezach 5 m jesięoy życia. N a po legan ie lekarza 
dlr. W ernrckiego zw łoki odstaw iono do Instytutu 
m edycyny sądow ej.

(T U  EB O ZŁE:J W A DZE wypiekają, w pi&- 
ka-rniach: M. Szpilka w  Zn;esie.n;u, b re ih e ite ra  
p rzy  ul. G ródeckiej, UaigleifT ul. Jaiabowjieza, H o­
row itza ul YYodna, o raz  w p iek a rn i „K alow jo- 
k ie j‘ ul. Z jelona. P idkarąy  tych oskarżą^itf o o-
S K U S tW O .  ‘ " I

K R A D ZiEZ lilżLTTER.il W czoraj przedpołu­
dniem  jak iś  osobnfk w śl.znął sję  do m ieszkania 
W alerji M aleszów ^ przy ul. O licersk i j 1. 1.1 
sk rad ł leżący -na szalce nocnej złoty dam ski ze­
garek „O m ega", p a rę  kolczyków ' z b ry lan tam i, 
obrączkę, 2 p ierścien ie  o raz  szpilkę z sz&lj- 
rem . Ogólna sżkodh w y n o si' 2.000 zł.

Jako  po le jrzane o tę. k radzież laircsztow; la po­
licja M arję Laczków  1 M urję R eiter Obie były 
k a ran e  za kradzieże.

PRZY JEM N OŚCI SE Ś H B P Z K fe O negdaJ 'do­
n iesiono  policji, jak o b y  Zofja Augarteii, zam. 
-przy ul. K ołłątaja 1. J. uderzyła żelazkiem  do 
pirąsow ania icóreczkę sąs iad a  E. S ilbennana. JNą- 
stępn ie  jednak  sprostow ano to doniesienie, że 
n ie  p. Auigarten leicz jej służąca M. G ładyszo­
w a przypadkow o ud erzy ła  dziecTo, kontuzjując 
je  lekko.

—o—

Komun'kat,
ZBIÓRKA YJil.JCJl. „Czerwonego ll.ycicrza ‘ 

i 'I .  lę .  R. dzjś o godz. T i na' p lacu  Targów  
W schodnich.

L W O W SK A  ORGAN. MŁODZ. T. U. R. we 
Lwowie. P osiedzen ie  zarządu i kom isją  zlotowej 
odbędzie się w  poniedzjałek o godz. 19.30 (7.30) 
wieczorem .
H«cisa -A., ssekr. Iladuleli, wz. "pizew.

P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU SE K C JI KOBIET 
PPS. odpędzie się  w poniedziałek Sur 'Oz.erwca 
o godzinje 7-me.j wąecznrem w lokalu p rz y  ul. 
Rm ow skiego 23. Ił. p. O gecność całego zarządu 
konieczna. Musztli-a D robutow a.

W  P O N IE D Z JA Ł E K  30 czerwicą o godz. 8 
w ieczór odbędz;e się w lokalu O. K. R. Rnt<>w- 
skiego posjedzen ie  w ydziału TOW . PRZYJA­
CIÓŁ DZIECI.

Program radjowy.
N IE D Z IE L A , 29. czerwca.

9.00. P ierw szy  K raj. K ongres iLucharystyczny 
w Polsce":
a j  W ielka Proc&sja,
1' | N abożeństw o Ponlyfikalne z kazaniem  o-

/- ra z  j,Tc D eum ".
11.58. Sygnał c-żami z Obs. Astr. w W a rs o w ie  

i h e jn a ł z W ieży Ąlarjackiej.
12.05. K oncert z płyt gram ofonow ych.
15.00. P ogadanka d la  gospodyń w iejskich )(4T. 

’ ”  9  W ar s zaw y).
lo.fiO. T ransiu . m uzyk i z W arszaw y.
16.00. Sprzęt zbóż. (T ransm . z W arszaw y).
16.20. T ransm is. m uzyki z W arszaw y.
17.10. Odczyt historyczny. (Tr. z W arszaw y).
17.25. K oncert R epr. O rk. Pol. I’. ('] r. z W a r­

szaw y).
18.45. R ozm aitości, kom unikaty , oraz koncert z 

płyt gram ofonow ych,
1" OŚ.-T.Parodja lite racka"  (Tr. z K rakow a),
19.35.. Dalszy c i ą g  rozm ajtości.
19.40. „ftleeling recy taoyjny" (T r z K rakow a;.
20.00. Zegar W arsz. Óbs. w ybije godz. 8.
20.01. K w adrans lite raekk i: „Janko  M uzykant" 

(Tr. z W arszaw y).
20.15. K oncert w ieczorny. (Tr. z K rakow a).
22.00. beileton p. t . : „ ja rm a rk  n a  św. Piotrfej’ 1 

P aw ła"  (Tr. z W arszaw y).
22.15^"T ransm isja kom unikatów ; z  W ajrszawy.
23.00. T ransm . m nzykki tan. z W'arszalwy.

PO N IE D Z IA Ł E K , 30. c zenvca.
11.58. Sygnał cza.su z O bserw atorjtam  Astorn. 

i, h e jnał z W ieży  Marjac-kiej.
12 05. .Koncąrt płyt igramofonowyyfli.
17.35. „N ajnow sze wyiEawnwrfwu'' ('!'•. z K ra­

kow a).
18.00. T ransm isja  kon-co.tu j opohulnjow ego ż 

GasSronom ji' w  M arszaw ie.
19.00. Rozniailoścjj- kom unikaty  01 az koneert z 

nłyt ys-amofonowycdi.
19.20. Odczyt p u l . :  „N ajnow sze zdobycze w ic i 

dzy ścisłej' (Tr. z K rakow a).
1.45Ż D alszy ciąg rozmajtcyKiil-
20.00 Zegar w,arsz. obs. wybijte godz. 8
20.01 Prasowy- dziannik radjow y. (Tr. z W tir- 

. szayjy)
20.15 O peretka ,,Córka Pain  m gof (Tr. z  Wgir- 

ń zaw y ).
22.00. Kejleton |) 1.: „Życiorys X .Muzy (Tr. 

z \ \  a rszaw y).
22,ł.). T ransm isja  ko inun jko tów  z. W arszaw y,
23.00. riranęmi.sjsl m uzyk i łanepzuej z a r ­

szawy.

R e p e r tu a r  k in  Iw s w s k lc h .
A PO L L O : „B iałe  ró że"  i najnow sze dodatki 

dźw iękow e.
CASINO : „L isty  do n ieznajom ej .
COLOSSEU7vl: P a t 1 P atachon  „D on Kiohot" 

o r z H aro ld  L loyd  n ie  m a szczęścia.
C H IM ERA : „W spółczesne dziew częta".
FATAM ORGANĄ.:, ,Za kii'ew b rac i"  oraz „Świat 

podań".
GRAŻYNA: „D am a w szkarłac ie"  z L yą  de 

PutU.
K O P E R N IK : ^JMłoda g enerac ja" 1 „M iljo­

now e panny".
L E Y l': Z powodu odnow ienia sali 1 Instalow a­

n ia  ap a ra tu  dźwiękowego k ino zam knięte.
L U N A : „M iasto cudów  • w głów nej ro li Douglas 

b a irbanks.
M ARYSIEŃKA: „M łoda generacja" i „M il- 

jonow e panny".
OAZA: . .Zdeptany kw iat" i .R a z  w  ż ^ c ;u ‘.
P A N : „Chata w uja T om a".
PA ŁA C E: „S iódm e przykazan ie" (dźw ię-k .) 

kiego. R ycjna przedstaw ia a ren ę  dla plyvi’aków
PASAŻ: „L otnik w  p łom ien iach" 1 „Slub 

bez dalszego ciągu".
PO L O N JA : „Z m okła k u ra  ' Dougla b a irb an k s
PR O M IEŃ : „P o rt m arzeń".
S 1 VI.OW Y: „M arn o traw n y  sy n "  1 „M ęczen­

n ik1 spo rtu ".
U CIEC H A : G reta G arbo „B oska kon ie ta" o - 

raz  „K obn i Kelly w h a rem ie  .

Kącik humoru,
B A N K IE R  I ARTYSTA.

— A więc jest pan  a rty s tą?  — pyta  p. Stein. 
A ja jestem  bank ierem  1 m oże m ; pan w ierzyć, 
albo n je  — ale  od  dziwię.cju lat n :e  byłem  w  te ­
atrze.

— T o nic n ;e  jest — odpow iada artysta. Co- 
najinn ie j od 15 Lat n je  byłem  ani razu  w banku.

YVY-ZNA’N1E J\HLOSN'E.
— L il l j !. jesteś lak p iękną ! T w e cudhe b łęk i­

tne oczy! Jesteś jak M adonną.: Jesteś an io łem ! 
'I w arz tw oja błyszczy...

— O Boże, m uszę się zaraz upudrow ać.

W  BIAŁYCH KOLORACH.
M urzynka m ów i zatroskana do sw ej «ó"(u:
— Znowu spacerow ałaś z ang ielsk im i m a J  

rynarzann . Oj, dź;e\vczyno, dziew czyna, p rzy ­
szłość tw oja p rzedstaw ia 1111 się, w lwjrdzo bia­
łych kolorach.

S liY W .
Po zakończonym  koncercie  spje.szą wszyscy 

do garderoby, m iędzy innym i 1 B ernard  Shaw, 
k tórem u ktoś grzecznie podaje palto.

— D ziękuję, - m ów j wjellu p ; s.arz, znany 
ze sw oich dziw actw . Pew nego razu , p rzy  tak iej 
sposobności zgjnąl m i portlel z p ieu iądzn  i.

■—  I l u r r n ,  stara  — ostatn ia ra ta  za ''n asz  dóniek 
letni już sptacon 1!

— C udow nie, a więc w reszcie będziem y m cgłi 
podjąć p iękną p o d ró ż  letnią.
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Na starcie: „ W p ła w  przez Wiedeń".

W m iędzynarodow ych zawo-dach płyW adkićh we W iedh iu , p ierw sze miejs,ao osjągnął W ioch
Gambi. 1,

lapfarny slanu!. Łyczakowskiej.
Stan san ita rny  jednej z głów nych airterji 

kom unikacy jnych  Lwow a, u licy  Ł yczakow skiej 
o rąż  przyległych ujic, kHoremi codziennie zdą­
żają  setk i fu r ciężko naładow anych  piasm em  
i szutrem  z p iaskow ni 1 w orzyjańskiego (przy 
ul M ączncj; oraz B izanca (przy ul. P iaskow ej), 
pozostaw ia dużo do życzenia, m im o dobre j woli 
l  w ysiłków  kierow nictw a Z akładu  czyszczeniai 
m iasta.

Podczas posuchy na  ulicach tych leży  grubo 
w arstw a pyłif) zaś w porze deszczowej pokrywa: 
te u licy  hłoto. P rzyczyną tego zjaw iska kryje 
się w tem , że fu ry  naładow uje sję w piaskow ­
niach ponad  m ia rę  (z gasłem ), wobec czego p ia­
sek pocięłaś ruchu  zsypuje s ię  na  jezdnię, p o ­
kryw ając ją  g ru b ą  w arstw ą. K ola powozów i

autom obilów  zgniatają piasek ten na d robny  lol- 
ny  pyl, k tóry  z ła tw ością  unosi się w ysoko w 

m ow ietrze  za lekkim  podm uchem  w iatru  (luf) j>rzy 
„kaw alersk ie j"  jeździ® szoferów  autom obilow ych), 
sięgając najw yższych p ię ter kam ienic. S ilny  .ruch 
fu r z p iask iem  pow oduje nadm ierne  zużycie n a -  
w jerzehni ulic, niszcząc je w przyśp ieszonym  
tem p je, zm uszając gm inę  do pow iększenia w y­
datków  na czyszczenie jezdni i jej konserw ację.

Wobec, tego należy:
1 ) zabron ić  p iaskarzom  ład o w ać  „fury pia­

sk iem  ponad m iarę,
2) pociągnąć właścicieli p iaskow ni do p a r­

tycypow ania w wydalkmah gnijny  ifii czyszczenie, 
skirajijhnie naw jerzohni u ljc  i  konserw apję tych­
że co p rak tyku je  sję  w  innych m iastach.

Z r a to ie  s te n a i niesłuszne.
W ładze kolejow e upow ażniły  konduktorów  

aby od  pasażera; zajm ującego więcej n iż  jądno 
m iejsce, Irądż Swoją osobą bądź  bagażam i, ścią­
gano op łatę  z a żająle lnitfjsce.

K onduktorzy m ają  p rzylem  postępować fdfc, 
jjk g d y b y  pasKźcc zajął io drugie m iejsce  „na 
gapę1 t. f. ściągać w szystk ie k a ry  i dopłajly 

Jednocześnie m in isterstw o kom un ikac ji za­
prow adziło  na w szystkich w iększych stacjach dy­
żu ry  wyższych urzędników , zaopatrzonych w peł- 
nom oenfetw a 'm andatowe. /„ardanjem tych urzęct- 
nffcóvP będzie uaU łailanje icar 5-złoiow yeh na

o td b y j k tó re  m ając bilety peronow e zajm ują 
m iejsca w wagonach.

Spraw a ta- w ym aga wyjaśnieni#,. 1) Gzy znię* 
ezom m u pasażerow i niiwel w Uf,kim w ypadku nie 
wolno położyć sic na m m  jeżeli w przedziale 
puśloy ,co m astety 'wflliae słabego rrm hn koli-je* 
wago jest zjaw isk iem  stałem ?

2) Czy W w ypadku, jeżeli niem o m iejsc w 
w ag o n ie . a' p asaże r o.tbyw a drogę slojąo, będzie 
nin zwróCoua przynęijinuiej część k o s/tó w  bfietu 
kdk-jiowego, zapłaeanego za miejsce sjedz.jt-e '1

K RW A W A  B O JK , IU T T! FROW G OW  Z KO­
M UNISTAM I.

B ER LIN , 28. .Gzprwca. (P at.) W czasie zgro­
m adzenia riittlerow eów  w jednej ze sal B eruną, 
doszło do krw aw ej bójki z kom unistam i. Obecni 
n a  sali kom uniśc i zaatakow ali JIKUerowców. U - 
ązeslm ay zebran ia , tratując się p rzed  ciosam i 
walczą,cyc-h, m usie li w yskakiw ać ju-zez oknśJ)" z 
wysokości 3 m etrów  na uljcę. Policja areszto­

w ała kilkadziesiąt osób. 5(J itózeslników  ze­
bran ia  odnioSłu rany. 12 osób ęiężktl rannych 
przyw ieziono do fe p h a lh .

AMBASADA P O I.n Ka  W tN G PR fóF
W ARSZAW A. 28. ezc.rwjeo. (P et.) N a wczo­

rajszym  posiedzeniu R ady M inistrów  uchw alo­
no m iędzy innafni podnieść poselstw o polskie 
w Angorze eto stopnia mnhą%ąay.

PRZY BOLACH, LU B  ZAW RO TA CH  G ŁO ­
W I ,  SZU M IE W  USZACH, bezsenno ścig złem 
sam opoczuciu, pobudzeniu , należy  na-tYjGhmiaet 
zastosow ać w ypróbow any przy tych dbfegliwoś- 
cfU jtt środek — w odę gorżką  F i-aiw szŁ a- Jó ­
zefa. S praw ozdania  naczelnych lekarzy zakła- 
cfów Iączmczych dla chorób żołądka l kiszek 
istwiemdzają nadzw yczajną skuteczność natu ra lne j 
wody FjiaiiMpzka- Józefa, jako  środka przeczy­

szczając,ego. 2ądiaćwv aptekach i drogerjach.
n iii i ii i  ii m w i i i n i i

S p o r t
M5GJA — POGOŃ.

Legia — jedyna- d rużyna  ligowa, k tóra  do­
tychczas n ie  poniosła  żadne j po rażk i w  spo t­
k an iac h  ligowych i zajm uje pierw sze m iejsce 
pośród  d rużyn  ligowych pod1 względem  .straco­
ny,cli punktów , przyjeżdża najbliższej niedzieli 
do Lwowa,- by zm ierzyć .sję z PogonjtB.. W  b ieżą­
cym  sezonie znajduje .sfe Leg ja w nadzw yczajnej 
form ie czego najlejiszym  dow odem  są jej zw y­
cięstw a nad1 m istrzem  Ljgi W arią  4:0, oraz nad 
zaw odową d rużyna  w iedeńską W AC. 3 2, to też 
n iedzielny  w ystęp1 gości w arszaw skich zapow iada 
się nadzw yczaj1 ciekaw ie.

L W O W SK IE  TO W KOLARZY i JUOTORZY 
STÓW  urządza w niedzielę  29igo czerw ca wy- 
ciociJję ok rężną  ToJszczów, S iare-S io ło . W yjazd' 
z placu św. D ucha o Igódz. 6.30 rano .

W niedzielę  -29-go^ czerw ca-odbędz ie  się w 
W arszaw ie zjazd kofejrzy z okazji 10—loc.In Z. 
P . 'I . Kj N a zjazif ten LKTM . organ izu je  w y­
cieczkę koleją, w pjsy  przy jm uje  sck re la rja t i 
udziela bliższymi- iihorm acji.

R O B O TN IC ZE M ISTRZOSTW A K O LA R SK IE 
NA ROK  1930.

W  niedzi-elę dniu 29-go czerw ca odbędą się 
na przestrzen i 100 km . zaw ody k o la rsk ie  o m i­
strzostw o robotnicze P olski.— -

Lwow ski sport robotn iczy-  na zaw odach tych 
rcpirezentują R ów .: D reher, hedoręc  l  Ja rę m - 
kicw icz.

W alka o tytuł nójteji-sze^o łrobotn iką kola- 
ir-za zapow iada .się nadzw yczaj ciekaw ie, gdyż 
n ieza leżn ie  od tego pierw szych zwyćięzkich 6 -cm  
kolarzy  reprezen tow ać m ają  polski sp o rt robot­
niczy na  zaw odach z E ston ją .

L w ow skim  kolarzom  życzym y jaknajlep-s^sch 
w yników . K olarzy naszych prow adzi tow. D robut 
B ronisław .

—o—

fft ■*£ sr*: -■ *r ;■ ■ (» sł£--i-ś- !*,

Nowości Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
K a ta k liz m  zł. 5 ‘—
Najnowsza powieść słynnego pisaiza 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. K A R 0N .
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 150

Wb. LANDAU:
Walka o bezpieczeństwo

p r a c y ......................zf. 5 —

|  LUDWIG:
Ameryka . . . ,. . . .  zł. 12 -

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
^ « d a k t o r :  S . L. m  a

1  D Z IA Ć  S Z A C H O W Y  I
L. 2 5 . 3 0 .  Vł.

ZADAŃ l i i  1. 169.
1. K afko, (G yu la ) (W ęgry). 

(O ryginalne). 
A B C D E F G H

i  i  l i i  
m wmą fpt w  vm

A B C D E F G H
M at w  2 posunięciach .

ZALAN.IE I. 170.
Dr. PalkosŁai (Pragaj). 

(P rager A bendblatt 1930).

M at w 3 posunięciach .

ZA D AN IE I. 171.
S. L im bach, Lwów. 1

(D eutsche Sichaehblattej- 1928).

W s W  W*M  wi<U

1 9 3 0

Mat w  3 pcsim i^kiijclu 
(W hite to p lay .;

„ S z a c h y "  M a n o w s l d e g o .
N aw iązu jąc ao a rty k u łu  w poprzednim  n u ­

m erze  dajem y dziś u ryw ek  z „Szachów  
K ochanowskiego.

Poem acik  w ierszow any „S zachy ' Kociłam Ny­
skiego, n ie  jest podręczn ik iem  gry  szachow ej, lecz 
p ięknym  u tw orem  daw nej naszej lite ra tu ry , m a ­
jącym  za tre ść  riżieje stup  ludzikitli. P a rtn e ram i 
s ą  dwaj książęta  Fiedor l Boisżuj, naigrodJą rę k a  
uroczej ktrólewny. O baj s ta ra li s ię  diare.njije o r ę ­
kę  p ięk n e j Ptfrólewhy duńsk ie j Anny.

„N akoniec oba lak ą  chuć ku  n ie j m ie li, 
że się b ić  o n ią  po jedynkiem  fchU M r.

Le.cz k f i t  n ie -dopuśfil do pojedynko orzekł, 
że ten o trzym a rękę k rók ;w iiy ,ik tóry  Wljjfci zlifi-jj 
gim p a rtję  szachów, R yw ale a^ttiłzsrją się na to 
i p rzez  dw a tygodnie p jln jc  ćwjezą, poezem  za­
siadają  do gry. — A oto c0 pisze poeta:

„B orżu j już daw no na d rab a  przym ierza 
Jeno że jeszcze nie p raw ią  'dowierza,
Ledwo tkną! pS kem , a  ten, jako z kuszy  
P orw ał fclróiową w net za lederpusze.
Stój — rzecze B urżuj. gorąooś kąpany ,
N ie ta k  fci grają  b rac ie1 m iędzy juany,
W róć m i sam  babę: C z e k ł a ż - ją ' pójdę.
Bo p-ewnie z tobą tajk rządu  nie clojj Fę, _
W ięc E iodor: Bychwa popraw -ać się nilałft 
Do sądnego dn ia  gra by trw ać  iniisiafia,
J tfz if  się cfotknąl, a w (ej grze k to  ru,szv, 
W ym ów ki n ie  m asz Z tym  sje na  -plac kluszy, 
O dpowie B orżu j: 'lego  na  w ymowie 
N ic było, n iechaj poNvjecteą panow ie 
J a k 1 by przystało  i  lak m a  być słusznie 
Locz iż n ic  było żadnej o leni w zm ianki, 
K azano zasię piJSctć baję w szranki".

K oniec końcem  zapada noc; partji n ie  ro ze­
grano, pińzy szachow nicy; postawiono *slró?.ów. 
W' następnym  dn iu  Fietloy paadjfe w ygrywa (dzięki 
-pomtfcy k-rólcwny, k tó ra  ligury  poprzestaw iała).

„To było tej g ry  słow nej dokonanie _
P raw ie  n,ad w szystkich ludzi dom niem anie. 
J 'am żo  zarazem  po pannę posłano 
K tórą za żonę F iedorow i dano,
A B urżu  jn ic  ćlraiał być p roszou  na  gody.
Am zegnaw szy jechał precz "z gospody1'.

Jak’ w idać z rym ów  K ochanow skiego girapo 
niezbyt spokojnie, trochę s ię  klóctm j,. u ęch ę  sza­
chrow ano, m e za\vsze po dżen te ln ifń śku  jakby 
przysłało  na Książąt.

U K ochanow skiego spotykam y nazw y posżdze 
góluych liguir, a m ianow icie:

W ieża — ro ch ;
Ihonek  — dlrab;
J le lm a n  (królow a) — baba;
Zaś w podręczniku O strorogi następujące:
W ieża — ro ch ;
Skoczek — konny żołnierz, k tó ry  stoi poale 

ru ch u ,
Gomee — cłeHin, pop, chorąży , strzelao.
A utor podaje  regu ły  pospolite  i tak „N je- 

staw iaj dw u sztuk tak, żeby przeciw nik  mógł 
na obie — picnk ;cm  nastąp ić", ten  b łąd1 Polacy 
zowią „w id łam i".

Zastanaw iając się w końcu  n ad  pochodzeniem  
gry  szachow ej au to r (O slrorog) pow iadał: ,( lo  
pew na, że je Wymyślił k toś n ie  g łu p i, ,« le  p ró z - 
a a p r y  jsStu i 1o, że żaden, k tó ry  m a  do na  swej 
głow ie, o czem  m yśleć m usi, 1 jes t •powinien, 
dobrze szachów  grać  nie może. by je  ̂nalepi ej u - 
m iał, lió ta g ra  ji-ol.rzebnjc » b y  żadnej d is tra tJiey  
g łow a nie- m iała , y lest gna w łaśiijo ludzi — 
P'óżm ij^p«|ftr“»

ty le  z naszej niezbyt odległej przeszłości. 
C.zcmże m ożem y ‘ się pochw alić dzisiajJY — O 
1cm napiszem y osobno w najb liższym  cziysje.

Y\ 1ADO MOŚCI.
!,ivćnv. Odbyta nv ubiegłą m e d z id ę  piwłja ży- 

wycli ''-/si' lióu wypadi i bardzo okazale a li źn ie 
zebrana publiczność pyw o oklaskiwana poszcze­
gólne fazy walki.

Na tie?.ć -jragi^ im u złożyło się:
1 UNYerlm a, 2. PcjcJi&d J m ków , 3. PojBliód 

Polaków  (it.sl.n\jenie J ę  w pozycji bojow ej), 1. 
Zapo,\iei|lz H ero lda, f). .\lod'til\v{l JJ irk ó w , (i. Mo­
dli twa Polaków , /. C hór „Bogurodzica-1; — Jow . 
Śpiew. ..IiMkl", 8. it/iw tk 9. W y m a rta  z ptepls 
boju y.o zdobytym  sz laudaiem  lurookim

J ’cksl l sećnarjusz nap isa t i i  [Ib. Im B ąort, 
według m istrzow skiej p arlji M oi'|)by- b>ominquez 
iV ktnicii należy się hsobńa 'poicliwala K ouuJetcw t

oi-gaiizzacy.jiimnii w osobach: iY PP . n ijr. J  K lin- 
ka, kpt. L . Synowca, por. Julju.sza'' S tan iaka , por. 
i i  kolbaśzew skiągo  i st. sjiyż. A. KonąrskiagC>‘, 
k tó ry  w yw iązał sję ze SNvego trudnego zadania  
bez zarzutu.

Jak  się dow iadujem y, w yżej w y n u m io n y  Ko­
m itet urządza w  pierw szej polójc iipea now ą ży­
w ą p a rtję  szachów’ z bardzo u rozm aiconym  i c ie ­
kaw ym  program em .

—o—
RO ZG RY W K I L IG 0 W E .

K adnr — Wojisk. KI. Szach.
9 do 1.

D rużyna wojskowy»ch w ysjŁ iiia  w rezerw o- - 
w ym  sk ładzje ; poniosła cjężką porażkę.

Mecz Sokoi — G zam i l 7 C zarni l i e i a  
m ail zakończą .1. tu rę  w iosenną rozgryw ek.

Po  ukończeniu  rozgryw ek poclam y szeZogóto- 
w ą lałicle.’- -

—o—

DZIAŁ SZARADOWY
57.

KRZYŻ MAGICZNY, 

ui. .M. H assm au n  ^Bor-yśław).

iV poNyyższy k rzyż wpissłć trzy  wyrnzy, lak, 
aby czytan-e' p ionow o j poziom o ktały to samo.

Znaczenie w yrazów .
1) Inaczej m arzyciel.
2) Lokal rozryw kow y.
3) S tarożytny p o rt .tueńslii.

R O ZiY lĄ ZA N IE ZAGADEK.

K rzyżacy.
51.

52.
iiładyshiNY Jagiełło.

5d.
Szarada.

JJflfnc rozNYiązania nadesłali: Ił. Y ło jtiirow i- 
c-zówna, M. Sław nićki K D em ant, R. J lelz, 
N usia  'Zi-e-mborowska, Wł. SzNćatiowicz, A. W a l­
lach, W aw lingow a Stanisław a, ,,Amo,

I l . - o -

ii„R030T I
[m itrd iiy  Organ P. P. S.

codziennie do nabycia 

w KSIĘGARNI LUDOW EJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2.
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1 C I .

U BRA NIA  jjsfócjenne d la  letn ików  i turystów  
w ykonuje fefpbznjc taufo W ytw órn ia  „R all;iim 
O rm iań sk ie  3. ■

rI K Ę N C .IIC P A T ^  pto-edenne najtan ie j 
lw ó n n  ,,Palliiira  O rm iańska  3.

w Vt y-

DO KURZ ED.YNYA odcink i papierow e, obręcze 
żelazne z bel. ■— L eona Sapiehy 1. 77.

G ŁUCHOTA U LE C Z  Y P N i .  W ynalazek E u - 
fonja, zadem onstrow any specjalistom . U suwa 
p rzy tęp io n y isłu ch . szum , c iekn ien ie  uszów. L  - 
< m e  podzjękow ania. Żądajcie _ bezpłatnej p o u ­
czającej broszury . A dres: EoEO N .JA  L iszk i 
— K raków.

B O  L 
_  * G M $ Y

usuwa
PROSZFK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„KOOUTESi-Pligreiio
W ć ł v c s i n "

w y r o b u  a p t e k i  
GĄSECKIEGO w tfarszawla

Sprzedają apteki .

a
o
aj

łc

MAGAZYNIERA, inkasen ta  k o n h o le ra , wżglę- 
dn ie  inne  podobne zajm ie obejm ie m io tły  ńfc- 
pirezenlalywny, in teligen tny  m ężczyzna, obez­
nany  z biurow ością. Zgłoszenia do Adm. „Dz. 
Ludowego* pod  „Prowin-cja niew ykluczona .

GÓRNY ŁYCZAK ÓW , w okolicy dw orca ko le­
jowego, dół do zasypan ia  ziemią*.(nje śm*eCia- 
m i) , za ew enbialną tlapłafe. Zgłoszenia: 
,.PEZET'* A kadem icka 23, L p. w  godzinach 
!) — 11 przediiw łudniem .

f i

N O CU O Ś  fc j! % m

H 3 OH I ! ST nr
ZA STĘPU JĄ CY  MASZYNĘ 

D O  L I C Z E N I A *

  Z ła  1 ' 5 0 ---

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

Ważna 
d la  ro b o tn ik ó w  
i  p r a c o d a w c ó w .

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospedarczago 
i wzrastającego z każ­
dym dniem bezrol ooia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomecą bezrrbotnym  
w znalezieniu firacy, 
pomieszcza stale w dzia 
le d rebn , ch opłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za­
równo dla p.szukują- 
oyeh prany robotników, 
nie mających w eweieh 
organizacjach zawado- 
w yobbiur peś jdnict,va 
pracy, jak e te i dla ofia­
rujących pracę prace 
rt»vsoów

z i ó ł k a  ż o ł ą d k o w e
F P » N G C L IJ i

Znakomicie działają n a  odtłuszczenie, ob- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ła d :

A p t e k a  feO M M E K ST E IN A
L w ó w  — J a n o w s k a  2 .

99

UL.

ZAKŁAD DLA INSTALACJI WODOCIĄGÓW CENTRALNEGO OGRZEWANIA, URZĄDZEŃ GAZOWYCH I T. D.

w a r sz ta ty  — ----- --------------- —L   -—  - b iu ro
TKACKA 10-12. TEL- 7-34 .

NA M A TY ! NA M A TY !
Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 
oszczędności !i! Swój włąsny kawałek 

ziemi - - Swój własny dom!!!
PA R C ELE  Ł U D O W L A ^ E

na d o g o d n e  sp ła ty
Tuż obok końcowego przystanku tramwajowegó przy ul . Nowej 
Rzeźni do ul. św. Marcina — parcele słoneczne równe w cenie 
Zł. 45-— do Zł. 63"— za sążeń kwadr. — K r e d y t  <2«> 3  Ic t .

r ó w n i e !  s s z e h i e  m a t e r i a ł y  s u w i m
(CEGŁA, DACHÓWKA, WAPNO) CEMENT) n » .  d o g o d n y  k r e d y t .

Zgłoszenia: \9P  E Z E T *  fi Lwów, Akademicka 2 3 .1. p. 
w godzinach 9 — 11 przedpołudniem.

P O B U D K A 1/
i iu s t i f f lw a n y  t y g o d n ik  1*. P .  S .

do nabycia

w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy

J P T t Z Ł .  H L W  C i : ®  5 K  j J E S - *  I M Z Y T K

UL. KOPERNIKA 3(1. TEL. 8 -84 .

Centrala Pończoch Ptau, Rynek 19 5&% fi
O E T N T S T K  O G U O . S . Z E ] V :

Z* l  wiersz m/m. 1 szpsill. czer. 37 ni/m. za tekstem . , . —'15 (U. 
» >  » » » » » 74 » nadesłane . . . —‘41! »
» »  » . . .  > » .  w tekście, kromka . —’70 »
» »  » . . .  . . . p o  kronice , . . —’56 > 3
» »  .  . . .  . . . c a  1-izej sir. . . — 80 »

Cafe strona za t e k s t e m ..........................
Pól strony . > ..........................
Ćwierć sir. > » ..........................
Jedna ósma strony sa tekstem 
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

150
125

36
bOO

— z!.

O g t o i z e a l a  m s l s j s o o w i  2 ó 4/, i i r  r  i  c J.


